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|. Maj- demonstracja przeciw dyktaturze - 


przeciw bezrobociu i nędzy mas. 


Komisja Centralna Związków Zaw. 


w sprawie 1-go Maja. 


WARSZAWA, 26. 4. (tel. wł. 
Komisja, Centr. Związków Zawodo- 
wych wzywa wszystkie zrzeszone or- 
ganizacje i ogół zorganizowanych 
zawodowo robotników do jaknaj- 
żywszego uaziału w tegorocznych 
manifestacjach 1-majowych, ' współ- 
nie Z organizacjami polityczu. PPS., 
Biman, Niemieckiej socjal-demokracji 
l ukraińskiej socjal-demokracji. 

Jako hasla tegorocznego obchodu 
Wwysuną Związki: 

Precz z zakusami wojennemi — 
niech żyje pokój! 

EPE E W Z 


Domagamy się należytego zabez- 
Ficczenia bezrobotnych! 

Ząaamy wprowadzenia ustawy o 
zabezp jeczenju na starość. 

Ząaamy likwidacji dyktatury poli- 
tycznej. 

Precz z zamachami na ustrój dc- 
mokzratyczny państwa i ua prawa 
kontrolne Scjmu. 

Ząaamy 7-godzinnego dnia pracv. 

Ząaamy przywrócenia samorządów 
w Kasach Chorych. 

—0)— 


Udaremnie zamachu na gmach 


poselstwa sowieckiego. 


WARSZAWA, 26. 4. (tel. wi). 
Hia 20. bm., między godz. 15 a 


> włąa: a licyi ły zawia- 
Uom; aze policyjne zostały zawia 
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iieznańn,; sprawcy przepro- 
przewody clektryczne przez 
i dach na sąsiedni gmach, 
Naj m mieści sję poselstwo ZSSR. 
sia comine O tem władze śled- 
| Wierazjły, że końce tego drutu 
Opuszczone w komin gmachu 
twa sowieckiego. Na aachu nr. 
parowy Aleziono [rzytem aparat ze- 
lektryc. Fołączony z przewodem c- 
two Mida Wobec tego, że śledz- 
renje de przeprowadzić na te- 
selstwa so, 2 torjalnego gmachu mo- 

Gwieckiego, przybył do po- 


viy 
EOsefs 


selstwa naczelnik wydziału wscho- 
anjego Ministerstwa Spraw Zagra. 
nicznych Hołówko, który uzyskał 
zgodę na przeprowadzenie dochonzeń 
w gmachu poselstwa. Dochodzenia 
oabyły się w obecności członków 
joselstwa ZSSR. 

Przy próbie wyciągnięcia przea- 
miotu zawjeszoiego na przewodzie 
elektrycznym, przeamiot ten urwał 
się i spał na duo kanału komino- 
wego. Po przebjcju ścjany w piwni- 
cy gmachu poselstwa wydobyto rurę 
żelazną aługości 70 cm., o średnicy 
18 cm., szwcejsowaną z obu końców 
i zaopatrzoną w lutowany zapalnik 
elektryczny. Celem stwierdzenia za- 


wartości rura została przekazana 
właczom wojskowym.  Przeprowa- 


m_n ON 


czone  pierwiastkowe  dochodzetia 
stwiercziły, że rura ta mogła być 
umieszczona w kominie poselstwa 
przez osobnika, który aostał się tam 
[rzez aymnik posesji Nr. 17. Celem 
ewentualnego wywołania eksplozji 
sprawcy usjłowałi wykorzystać prze- 
woabniki cłektryczne klatki schodowej 
w aomu Nr. 17, włączając do nich 
aodatkowo po 3 włączniki, do któ- 
rych włączono przewóa elektryczny, 
połączony z mechanjzmem Oraz rurą, 

Ekspertyza chemiczna laborato- 
tjum politechniki warszawskiej wy- 
kazała, że rura nałacowaną byłą 
materjałem o niezwykłej sile eksplo- 
zyjnej i ujetylko mogłaby zburzyć 
całkowicje gmach postlstwa sow;cc- 
kiego, lecz zagrożone byłyby i sąsie- 
anie domy. 

Władze w tej sprawie prowadzą 
energiczne aochodzenia. 
| EE A GC 


Przed decyzją o dzierżawę 
teatrów lwowskich. 


LWOW, 26. kwretnia (Lat). Dziś w po- 
łudnie otwarto olerty, jakie wpłynęły do 
Magistralu na dzierżawę teatrów. 

Qlerty wnieśli m. m.: , 

Dyr. Czarnowski, żądając subwemtji 
800.000 zł. 1 obicvująe współpracę po jed- 
nym miesiącu w sezonie Osterwy 1 Sol- 
skiego. 

Pp. Czapelski 
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Zaleski z Poznania, żą- 
dając subwencji 800.000 zł 1 obiecując 
współpracę dvr. Sehillera. 

Artysta Władysław Szczawiński, żądając 
subwencji 1.095.000 zł, obiecując wspól- 
pracę na czele toszezególnych działów la~ 
chowych kierowników. 

Z. A. 8. P. w Warszawie nadesłał 1e- 
legram z zapytaniem. pod jakim warun- 
kam! mógłby ubiegać się o dzierżawę Te- 
atrów lwowskich 

Również teatr .,Meneum' w Warszawie 
nadesłał telegram z zapytaniem. 

Olerty powyższe będą przedmiotem o- 
brad komisji teatralne; której posiedze- 
nie wyznaczone zostało na czwartek, dnia 
1. maja br, 


Hg 


udzjał biorą orkiestry: Prac. Kolejo- 
wych, Prac. Lw. Twa Akc. Browa- 
rów, Prac. Zakł. Gazowych i Prac. 


„DZIENNIK LUDOWY“ mr. 


Zakł. Elektr. — 
Bilety 
księgarni Ludowej, ul. Szajnochy, w 
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Razem 150 osób. 
wcześniej do nabycia w 


97 z dnia 28. kwietnia 1930. 


Koncert Orkiestr Robotnic 


odbedzie sie 


w niedziele 
27 bm. w sali 
Kina „LEW 


auju koncertu przy kasie od godz. 
10-tej pirzedpołud, 
Początek o goaz. 11.30 przedpoł. 


Złote myśli p. wiceministra 


w krańcowej sprzeczności z pomajową rzeczywistością. 


Już cytowaliśmy szereg sentencji 
r. wicemin. skarbu Starzyńskiego, o- 


głoszonych drukiem w r. 1926 i 
konfrontowaliśmy je z azisiejszą rze- 
czywistością, w jakjej znalazło się 
państwo i społeczeństwo po czte- 
rech latach realizowania tego „pro- 
gramı rządu pracy“, pod którego ha- 
słami oabył się przewrót majowy. 

Ale broszura p. Starzyńskiego jest 
taką kopalnią słusznych uwag, któ- 
re ciągle jeszcze czekają realizacji, 
lub stoją w jaskrawej sprzeczności 
z tem, co przyniosła pomajowa rze- 
czywistość, przy czynnem współdzja- 
łaniu autora, że uważamy za wska- 
zane dalszymi cytatami iprzygwioździć 
to niespotykane w życiu publicznem 
zakłamywanie społeczeństwa fraze- 
sami, które wjaocznie miały na celu 
wprowaazenie w błąd opinji publi- 
cznej. 

Oto co p. Starzyński pisał w r. 
1926: 


„Naprawa gospodarcza państwa 
wymaga zmiany polityki wewnętrz 
nej. Polityka ta musi dostosować 
się do zasad demokyatycznych 
przez konstytucję uznanych i Wraz 
ze zmianą systemu aaministracji 
musi uledz zmianie”. 

„Duch i Btesa Konstytucji ma- 
szą być w życie wcielone". 


A co przyniosła pomajowa rzeczy- 
wistość 7 

Rozpoczęto gwałtowną kampanję 
(amiętne oaczyty miajsterjalne ) w'y- 
kazującą szkouliwość konstytucji i 
na czele zagaanień wysunięto konje- 
czność gruntownej zmiany jej aucha 
i litery. Kamień na kamieniu nie po- 
został z tego, co p. Starzyński uwa- 
żał za konieczność. 

A aalej czytamy: 


„Naprawa gospodarcza jest nie 
«o pomyslenie bez współudziału 
całego społeczeństwa, a to do pra- 
cy wciągnięte być może jealynie 
avoga samorządu“. 

„Zaden rząd — zwłaszcza U nas, 


gazje mężowie stanu żadnej szko- 

ły państwowej nie przechoazili — 

nje jest w stanje rządzić współ- 
czesnem państwem — nie powo- 
łując ao współpracy samorządu. 

W rzeczywistości sawiorząaly ogra- 
niczoto w Gzjałalności do wykonaw- 
ców zarząazeń ministerjalnych, a w 
naszej dzielnicy nie można nawet 
mówić o istnieniu samorządu gmin- 
nego, czy powiatowego. Lwowem 
rząazi njewzruszenje komisarz r*ą- 
dowy, a w sejmie do uchwał samo- 
rząaowych poprostu nie dopuszczo- 
no. 

A teraz kilka postulatów p. Sta- 
rzyńskiego z aziedziny gospodarczej. 
Czytamy w jego cennej pracy : 

„Nicrozumny i njeracjonalny ex- 
pert zamiast do bogactwa do zgu- 
by prowadzi. Musi zginąć kraj, 
który wywozi wszystkie swe su- 

rowce z& bezcen je sprzedając, a 

sprowadza drogie wyroby gotowe, 

u siebje mając bezrobotnych i zmu 

szony ich żywić”. 

Otóż właśnie! Za rządów pomajo- 
wych forsowanie eksportu po cenach 
niżej własnych kosztów produkcji 
aloprowadzono do szczytu. W ten 
sposób wywozi się węgiel, za wywóz 
zboża płaci się specjalne premje, 
połski cukjer za marny grosz xvywo- 
zi się ao Anglji, gdzje karmią nim 


OBUWIE" ns 


najnowszych fasonów z pierwszo- 

rzędnego materjału oraz obuwie 

luksusowe sportowe, śniegowce i 

kalosze po cenach konkurencyjnych 
poleca 


Nowo otwarty Magazyn 
Karol Pstrucha 


Lwów, Piłsudskiego 19. 
TEE: "|| RAR 00 


świnie. Tymczasem w kraju maleje 
konsumcja, z powoau skrajnej nędzy 
i drożyziny ludzie poprostu głodują. 

„Ma być ustanowiona stała kon- 
trola państwowa nad produkcją 
przemysłową. Kontrola państwo- 
wa qzrzejstoczyć się może z czasem 
w kontrolę społeczną... Klasa ro- 
botnicza powołaną zostanie do 
współpracy w dziale usprawnienia 
procukcji*. 

Stało się właśnie wprost przeciw- 
nie. Państwo wyzbyło się wszelkiej 
ingerencji i kontroli, a z Klasą ro- 
botniczą rozpoczęto majbezwzglęa- 
niejszą walkę. 

„Wreszcie kontrola cen i regu- 
lowanie pośrcanictwa musi być w 
naszych "warunkach aokonywane 
przez rząać, bo „rozpięcie cen hur- 
towych i detajłicznych w Polsce 
jest niebywale wysokie. 

W rzeczywistości usunięto wszel- 
kie hamulce, zapanowała w tej dzie- 
czinie „złota wolność“, 

W końcu takje czytamy tam zda- 
nie: 

„Do tych ogólnych zaaań gospo- 
carczych, jakie przed rządem pracy 
stoją ao wykonania — należy je- 
szcze czOtolwa sprawa buaownic- 
twa, na którą dotąd należytej u- 
wagi nie zwrócono“. 

Przez cztery lata nje w tej ważnej 
czjedzinjie nje zrobiono, a obecnie 
jesteśmy Śwjaakami zupełnego za- 
stoju i zaniku akcji bBuaowłanej. — 
Z tego właśnie powoau bezrobocie 
przybiera coraz ostrzejsze formy. 

Cóż więc zrealizowano z tego, co 
zapowiadano, jak w zupełnie innym 
kierunku potoczyło się koło histórjj ? 

Z uchwyceniem w swe ręce wła- 
azy zmienili pomajowj sauatorzy rą- 
aykałnje swoje przekonania, wbrew 
społeczeństwu i potrzebom państwa 
nierrzebierają w środkach, aby u- 
trwalić swą władzę. W ten „ideał“ 
zapatrzeni, nje chcą wiazieć, że wo- 
kół powstają ruiny. 
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„Krag interesów". 


(a” Politechnika lwowska nie ou- 
grywała ao dni majowych w życiu 
jublicznem żaanej większej roli. — 
Ambicje jej profesorów nie sięgały 
poza ratusz lwowski, gdzie niejako 
traaycyjnie prof. Thullje każdego 
czwartku występował z interpelacją 
w obronie chrześcijańskich „stróżów“ 
czy też naroaowo- demokratycznych 
kominarzy. Profesorowie politechni- 
ki w ciszy swojch gabinetów odda- 
wali się swojej pracy naukowej i 
Pracy nad młodzieżą. 

Dziś jest inaczej. „W wyścigu pea- 
ey“ wiełu z młoaych i starszych nie 
dadzą się ubjec nikomu. Niema dzie- 
Gzjny, której nje chcieliby opanować, 
zajmując jużto najwyższe, jużto naj- 
niższe stanowiska, byle tylko słu- 
żyć kzajowei... i 

Tak to hasła rzucone w ani majo- 
we pirzeaarły się poza grube mury po- 
litechniki lwowskiej, rrzemieniając 
skromnych i spokojnych ludzi na 
„lwy wysiłku i energji... 

Trzeba „mężów stanu“ — mini- 
strów — polityków — tylko ręką 
sięgnąć, a wybjerać można, jak w 
ulęgałkach. Trzeba kierowników 
Frzeasjębiorstw państwowych, czy 
Prywatnych — arobnostka! Trzeba 
komisarzy dla miast — mój Boże! 
żeby tylc miast było w Polsce... — 
Trzeba rzeczoznawców we wszyst- 
kich azjedzinach — naturalnie są 
na każae zawołanie. Utworzono prze 
cież tyle katedr, profesorów jest tak 
dużo, kandydatur na profesorów je- 
Szcze więcej, tak, że jest z czego wy- 
brać, 

Z okrzykiem gwaraji napolcoń: 
skiej: „Umieramy, a nie poadajemy 
się!“ — rzucili się profesorowie 
Politechniki na otwarte pole życia 
polskiego, by pokonać zwycięsko je- 
80 truaności... 

Lwów uszczęśliwiony... Odżywają 
wielkie jego tradycje, tradycje Smol- 
tów, Zyblikjewiczów, Ziemiałkow- 
skich, Romanowiczów, Rutowskich, 
tak, że strach przejmuje przyszłych 
-omMisarzy miasta, który za lat... ava 
«£icscją będą musjeli myśleć o po- 
Miikach dla współczesnych nam wiel 

ich zasłużonych, A ci współcześni 
mniej będą cierpliwi, jak Słowacki 1 
ty iuszko *). — Z nimi njema żar- 

; to ludzje nowi, ludzje czynu!... 
sh „[trawczje niemieckie społeczeń- 
` WO broujło się przed profesorami, 
Znany jest okrzyk jednego z posłów 
ną k : A P E Ba 

sonstytuancie we Frankfurcie: 


ac . 
pr ina achcig Profesoren Vater- 
4 du bist verloren" ale co 
* 
A pomniku da wielkiego pocty 1 
Wie ae narodowego mówiło się we Lwo- 
czas pp a lat przed wojną, a dolych- 
4 ea u Słowacki awu hkoścjuszko pomni- 
"SIĘ nie doczekali. 
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szkoazić może Niemcom to może a- 
kurat pomóc Polakom... 

Pracuje ma pomnik i prof. Na- 
aolski, któremu senat politechniki, 
w wyroku w sprawie opinji wyra- 
żonej przez b. min. Moraczewskiego, 
wystawił świaaectwo najbardziej bez 
interesownego człowieka. Wpraw- 
czie pus. Hausner zapytywał senat, 
claczego uznał za stosowne w spra- 
wę się waawać, dlaczego pas. Haus- 
nera nie przesłuchał, a dalej, czy 
frof. Nadolski, pisał list do b. min. 
Moraczewskjiego z żądaniem satys- 
fakcji, czy nje, na który to list Mo- 
raczewski nje odpowiadał; nad tem 
senat przeszecH do porządku czienne- 
go i wyrok obowiązuje... 

Jeżeli już tak wszystko jest w 
porząaku, to chcielibyśmy, aby se- 
nat umocujł nas w wjerze, że i go- 
spoaarka prof. Nadolskiego w Kry- 
nicy jest w porządku. W Krynicy 
prof. Nadolski jest także „quasi“ ko- 
misarzem. Buauje tam kanalizację, 
wodociągi, buduje łazjenki, jedne i 
arugje — słowem, jak fama niesje, 
zrobił z Krynicy „królowę wód pol- 
skich“, światowe kąpielisko... Mimo 
to jednak, dużo jest ludzi, którzy py- 
tają: „Co? Krynica ma kanaliza- 
cję? Wodociągi? Ale gdzież tam! 
lo tylko gmachy rządowe mają te 
konieczne hygjeniczne urząazenia. — 
O Krynicę, o królową wód, pies nie 
aba“. I dopiero pod wpływem tych 
głosów p. komisarz spostrzegł, że 
jest w tem trochę racji. Ale cóż? 
Włożono w te urządzenia tyle pie- 
niędzy, a teraz trzebaby to wszystko 
zmienić... Tymczasem, pieniędzy nie- 
ma... Buauje p. komisarz nowe ła- 
zjenki, gmach tak wielki, jak poli- 
technika twowska, na funaamentach, 
na którychby mogła stanąć piramida 
egipska, gmach na wspaniałym co- 
kole — cóż, kieay tylko jednoniętro- 
wy. I znowu luazjc kręcą głowami 
i pytają, co to za profesorski rachu- 
nek? — Tu gmach tak ołbrzymi, a 
jeanopiętrowy, — a tuż obok bar- 
azo duży trzypiętrowy od trzech lat 
w buaowie, z braku pieniędzy nic- 
ukończony, którego mury, niepokry- 
te aachem, świadczą chyba tylko o 
qaobrych chęciach twórcy światowego 
kąpieliska..4 

Ta gospodarka godną jest zaiste 
uwagi departamentu zdrowia. Ale 
Warszawa tak aaleko, a senat tąk 
blizko, mógłby więc znowu wyaać 
jakiś wyrok, któryby nas uspokoił i 
co ao „komisarstwa* p. Nadolskiego 
w Krynicy. 

Dzieje złożyły na barki profeso- 
rów politechniki lwowskiej tak za- 
szczytne obowiązki — niechże je 
spełnią «o ostatniego tehu l.. 

Na wyrok czekamy. 


MAGGI” 
przyprawa 


do 
polepszania 


Podatek sanacyjny. 


50 dolarów dziennie i doda- 
tek „stosownie do potrzeby“ 


Na powyższy temai czylumy -w krakow- 
skim .lłosie Narodu“ eo następuje: 

Oszczędnościowe okólki rządów poma- 
jowych, których ostatnio ukazało się ta- 
kie mnóstwo. mogłyby masunąć naiwne 
przypuszczeme, że sanacja płonie dziś Za- 
patem dla oszczędnego szałowamia gro- 
szem publicznym. Waiosek takı byłby 
zwykłem złudzeniem. Okazuje się bowiem 
że łatwiej jest zalecać podwładnym urzę- 
dom samorządom «enotę oszczędności 
w świecie jm dobrym przykładem. W 
tymsamym bowiem dnim, gdy zamknięto 
sesję budżetową podpisat p. Barler Wspól- 
me z ministrem Matuszewskim rozporzą- 
dzenie Rady miarslrów polwyższające do- 
tychczasową taryłę dziet urzędowych za 
podróże zagraniezne, w miebywałym wprost 
stosunku procentowym. 

Gdy dotychczas diety dla urzędników 
wyjeżdżających służbowo zagrameę (1 to 
w podróżach tyłko do mnych części Świa- 
ta) wynosiły od Z do t3 dolarów dziennie, 
obecnie ustalono dzienną dietę w wysokoś- 
ci 50 dolarów amerykańskich, niezależnie 
od miejsca podróży. Diety takie pobierać 
będzie prezes Kady mumisirów, marszałek 
Polski, ministrowie ł prezes Naiw. izby 
Kontroli, (kłóry zreszią nie potrzebuje n= 
gdzie wyjeżdżać. W przeliczenin na złote 
dieta: ta wynost ładną sumę 110 złotych 
«tziennie. Innvm urzędnikom. od ministra 
w dół, podwyższono diety o 30 — 50 pror. 
Fonadto przy wyjazdach na konlerenteje 
międzynarodowe ro (rerewy dochodzi jesz- 
cze dodatek reprezentacyjny w wysokości 
76 proc. zasadniczej diety a o przyznaniu! 
jego decyduje wyłącznie minister spraw 
zagranicznych. 

Szezylem tej rozrzutności samacyjnej jest 
przepis, w myśl którego przy wyjazdach 
na, kontereneje międzynarodowe do innvel 
krajów. poza Szwajcarją) może być przy- 
znany do diet przez min. skarbu na wnio- 
sek min. Spraw zagr. procentowy dodalek 
w wysokości „„słosownie do zachodzącej 
potrzeby”. 

Nie trzeba uzasadniać, jak nowe te 


„Ta- 


2 


dosne podróże“ zaciążą na wydatkąch ad- 
mimnisiracyjnyceh budżetu. Okazuje się co 
są warte alarmy sanaącyjne prasy Ipo o- 
grameczeniu przez sejm kredytów budżeto- 
wych na podróże 1 przesiedlenia 1 poe- 
gróżki ministr. spraw zagr... że będzie mu- 
siało (71) obeiąc wydatki na cele kultu- 
ralne Polon]i zagranicą, gdy równocześnie 
znajdują dość tunduszów na uprzyjemnie- 
me podróży różnm dygnitarzom. 5Sqiołe= 
tzeństwo przocież | tak zajłaci (en nowy 
podatek sanącyjny. 


Go i owo. 


Żznany socjal- rewolucjonista rosyjski 
W. Lebedelt bawi w ubiegłym roku nie- 
legalnie w Kosji i wrażenia z pobytu w 
swej ojczyźnie opisuje w czasopiśmie ro- 
syjskiem ,„Wolja Rossiu. Bawiąc w Mo- 
skwie, rozmawia: Lebedel z jednym ze 
swych przyjaciół. 

Rozmowa brzmiała 

— A jak się ma sprawa z polszewiz- 
mem” — zapytał Lebedeli — oni wszystko 
zabarwiii swoją nuteologją. 

— Jacy „oni“? Niema Już bolszewizmu 
— odpowiedział przyjarieł — mema też 
partı bolszewickiej, jak równ:eż 1deologj! 
komunistycznej. „Onr* nie mogą już za- 
barwiać, gdyż już nie islnieją. 

— Góz więc islnieje ? 

-— Władza. Maszyna władzy, 
władz. 

Ale komunistyczne symbole władzy, nie 
powinny nikogo wprowadzać w błąd. To 
jest tylko torma. (i 

-— Sam byłem świadkiem — mówił przy- 
jaeiei diatez, jak -w rocznicę śmierci qe- 
kiego z „wodzów“ komunistycznych, pro- 
tesor botaniki rozpoczął swój wykład „ucz- 
czeniem tego „wodza. Prolesor mie był 


magja 


komunistą, nie byh komunjstami sludcnet. 


Ale w pierwszych rzędach siedziała „ja- 
czejka'* 1 czekała na to. co prolesor po- 
wie.. Pominięcie tej formalnosci byłoby 
naraziło protesora na utratę chleba. A to 
przy naszych stosunkach byłoby! popro- 
slu szaleństwem.  Możeby nawel nie a-~ 
resztowali prołesora. tylko wypowiedzie- 
hby mu posadę. W vfpędziłiby żonę. wvpe- 
dziliby dzieci. £ mieszkaniaby wypędziu. 
4 wraz z olbrzymią masą mieszczęśliwych 
zatnaciyby się doszczęlnie ot tak mil- 
cząto. bezsłownie, bezimiennie... 

Bolszewizmu Już nie ma. System jeszcze 
jest, ale lundamenlt, na którym opiera „3 
kruszy Się JUŻ. 

A gak jest u nas? Niby, z obozem majo- 
wym z sanacją. Zdaje się, że jakoś tro~ 
chę podobnie. System Jeszcze trwa ale 
„Szeregi“ sanacyjne topnieją, topinicją, są 
jeszcze jak pęcherz madęty. Uderz a 'pę- 
kme, Wybory, oczywiście. bezstronne Wy- 
bory to pokażą. U 

LJ 

M domu wielka bieda. Mała Zosta, pła- 
iczącd z głodu woła: f 

— Mamusiu! Ja chcę chleba! Daj mi 
ceba! i i 

Matka, krawczyni z zawodu nie ma am 
roboty żadnej ani grosza przy duszy. Ser- 
«ce ściska stę jej, z Dolu, ale uspokaja 
dziecko: 74" 

— Poczekaj Zosienko, jak tylko skoń- 
czę robotę zaraz kupię koś do jedzenia, 
1 jeszcze kczekoladkę dostaniesz. 

Zosia uśmiecha się przez łzy 1 pyta: 
— A kiedy ty mamusiu skończysz tę ro- 
bolę: 

1 mała Zosia byłaby sobie śliczne ocz 
ka wypłakała. roboty jak nie bło, tak mie 
ay nie dobrzy ludzie, którzy pożyczyli 
matce pewną sumię. 


vrzypomma: mi się ten takt, autentycz- 
ny, po pirzeczytaniu pogłoski, tansowanej 
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z dnia 28. kwietnia 1930. 


W dniu 1 Maja Wszyscy pracownie 


wstrzymają się od pracy. 


Wszyscy karnie w szeregach swych organizacji 
na plac Gosiewskiego. 


Przestrzegamy przed wszelkiego rodzaju próbami zakłócania po- 


wagi uroczystości. 


1) Podczas uroczystości mającej od Zgromadzenia na pl. Gosiew- 
skiego, aż do rozwiązania pochodu pod Teatrem Wielkim nie wolno 
opuszczać szeregów swych organizacji. 

2) Każde prowokacyjne wystąpienie będzie stłumione w zarodku 


z całą bezwględnością. 


Program uroczystości w dniu 1. Maja: 


Godz. 7 
Godz. 


Pobudka Orkiest Robotniczych na ulicach 
9:30 Zbiórka w lokalach Związków Zawodowych 


skąd wymarsz ze sztandarami i transparentami na 


pl. Gosiewskiego. 


Godz. 10 30 Demonstracyjne zgromadzenie na placu Go- 
siewskiego, poczem pochód ulicami miasta 
pod Teatr Wielki. 


Zawody Sportowe drużyn robotniczych na 


boisku Rob. Zw. Stow. Sport. za rogatką Gródecką. 


„Popularne przedstawienie w Teatrze Wielkim. 


W dniu 1 Maja odbywać się będzie zbiórka na cele Oświaty 
Robotniczej T. U R. Towarzysze zbierający, będą mieli puszki z czer- 
wonemi nalepkami na nich z napisami T. U R. Starajcie się więc 
odróżnić naszych towarzyszy od B. B S-owych, którzy podstępnie 
będą chcieli zebrać grosz robotniczy. Nasze odznaki będą czerwone 


z napisem: 


„Na oświatę Robtniczą T. U. R. 


ORR. PPS. Lwów 


Rada Zw. Zawodowych. 


| A RZE 


przez koła sanacyjne że min. Maluszewski 
opracowuje Jakiś wielki program fnan- 
sowy, który ma być plastrem na wszysikie 
nasze nędze i kiopoty. „Programem“ tu- 
dzie mają SIę nasycić. lak, jak mała Zo- 
sia. „„zaspokolła* głód obietnicą mamy. że 
gdy Skończy robotę. której nie miała, zaraz 
kupi chleba. 

A tymczasem kurczą się żołądki ludzkie 
Ludzie mniej jedzą. Dowodzą tego cyfry 
któremi Je tas cgromnie luig się posłu- 
giwać. 

Posłuchajcie: Ankieta przeprowadzona 
przez Stow. Kupców polskich o handlu 
w tygodniu przedświątecznym w Warsza- 
"wie, stwierdza m. m., że przeważme w 
sklepąch zawierane były tranzakęje drobne. 
Wódki znajdowały zbyt dość pokaźny, lecz 
prawie, że wyłącznie monopolowe, które 
wypierały jako tańsze, wódki gatunkowe. 
2 wędłin najlepie] sprzedawano szynki. 
lęcz w niewielkich afościach, gdyż kup- 
(cy przygotowali nauczeni ;zeszłorocznem 
doświadczeniem znacznie mniejsze zapa- 
sy. Inne wyroby węcdlinrawskie pozostały w 
większych ilościach nierozsprzedane. 


Naogó: szącują. że droższych artykułów 
kolonjalnych sprzedano zaledwie 10 proc. 
iłości sprzedanej w r. ub. Porcelana, na- 
czyma, szkło tt p. zupełnie nje wyka- 
zały rnehu przedświątęcznego — sprze- 
daż nosiła zupełnie codzienny charakter. 

W roku ubiegłym w tej branży obro- 


ty świąleczne były pokažne o 100 (proc. 
wyższe, amżeli w r. b. ! 

Fak to wesoło było z zakupanu świąte- 
cznemi. A może ludzie są bardziej cno- 
tliwi* Może przypomnieli sobie, że ob- 


żarstwo jest jednym. z grzechów głównych ? 
1 może dlalego larg był mniejszy? Mo 
wieze 


1009-LECTE BELGJI 


ANTWERPIA, 26. kwielna (Pat). W 
dniu dzisiejszymi nastąpiło uroczyste o- 
twarcic wyslawy ogólnej dfa upamięlmema 
100-lecin pańslwa belgijskiego. 


MĘCZEŃSKA ŚMIERC 


MEKSYK., 26. kwietnia (Pal). Dzienmk 
„ElL Unversal donosi o wypadku, który 
miał miejsce ma tle plotek, szerzących się 
wśród micejsrowe| ludnoścy i pociągnął za 
sobą śmierć uxzonego norweskiego dra isd- 
gara kuhlmana. Wypadek mual miejsce 
w pobliżu Puebla. Zamieszkali tam indja- 
we ukamienowal dra Kuhlimana, uważa- 
jąc go za wysłannika rządu meksykańskie- 
go, który przybył do tych okolic, ażeby 
ncinać głowy dzieciom mdyjskim, 1 wyta- 
piać z wh eiała olej. Aresztowano 8 osób. 
Sprawcom grozi kara śmierci. 

—O0-— 
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fframofony i płyty krajowe i zagraniczne — Aparaty 
«© Radjowe — Detektory — Rowery — części rowe- 
rowe we wszelkim wyborze na bardzo dogodnych wa- 
runkach poleca znana firma „E G H Oʻ“ Lwów, Sykstuska 24. 
TELEFON 27-81. 


43 zabudowań spłonęło w Przeworsku. 


(y) Wczoraj o północy wybuchł 
groźny pożar w Przeworsku. 

W srrawie tej PAT-jczna podaje: 
Lwowski urząd wojewódzki komun;- 
kuje, że w nocy z ania 25. na 26. 
b. m. o godzinie 24.10 wybuchł po- 
żar w śródmieściu miasta Przewor- 
ska na strychu realności w sąsiedz- 
twie bóżnicy, który rozszerzywszy 
się, zniszczył 13 aomów murowanych 
w północnej stronie rynku, oraz dal- 
szych 30 zabudowań. Pożar zlokali- 
zowano o goazjnie 5-tej rano przy 
pomocy miejscowej oraz okljcznych 
straży pożarnych, oadziałów Przy- 
spiosobjenia Wojskowego, Strzelca i 
jednej kompanji wojska. Szkody, 
Gotychczas njeustałone, wynoszą w 
przybliżeniu około 300.000 złotych. 


Wszystkie bucynki były ubezpieczo- 
ne. Natomiast powstałe straty w to- 
warach nje były ubezpieczone. Po- 
szkocowanych jest 48 rodzin, wzgl. 
324 osób, przeważnie z pośród lud- 
ności żydowskiej. Na miejsce pożaru 
wyjechał wojewoda lwowski Gołu- 
chowski, naczelnik wyazjału bezpje- 
czeństwa Rogowski, oraz naczelnik 
lwowskiej straży pożarnej Szpaczyń- 
ski. 


OSTATNIA SZYCHTA. 
KATOWICE, 26. kwielnia (bat). Dnia 
25. bm. wskutek oberwania się ziemi; w 
kamieniołomach wapiennych w Lapiu pow 
Lubliniec, zasypany został 16-lelnt robo- 
luik Slamsław Swięciński, ponosząc śmierć 
na miejscu. t 
—0— 
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Z dnia. 


Ankiefa w sprawie zamy- 
kania bram. 


Starostwo grodzkie, nie mając. widocznie 
innego kłopotu rozpisało rzeczywiście an- 
kietę w tej sprawie. Problem, czy zamykać 
bramy © godz. 11 w nocy, Ezy po šta- 
remu o 10, wydobylo właśnie teraz jako 
najważniejsze zagadnienie Lwowa (1) a 
jedno z usłuzżnych pism otworzyło swoje 
cenne lamy, na klorych czytamy długie 
wywody o korzyściach, jakie spłyną na 
mieszkańców. miasta, gdy brama będzie pó- 
zniej otwarta. ! 

Wielu zachodzi w głowę, dlaczego wła- 
śnie teraz, gdy tylu ludzi nie ma go do 
usl włożyć, sprawa olwierania bram sla- 
ła się lak piiną 1 ważną? 

Olóż kompetenme czynniki stwierdziły 
że z powodu nawału zgryzot i kłopotów 
ludzie poprostu nie mogą spać, A w do- 
mu, w samolnośći, przychodzą Im ró- 
źne ezarne 1 rozpacziiwe myśli do gło- 
wy. Niech więc wyjdą na ulicę, do parków 
gdzie słowiki rozprószą jch melłancholję, 
pod oknami kawiarń można posłąchać mu- 
zyk. Niech szukają zapomnienia w eem- 
nościach nocy, niech się ludziska cieszą 
bogactwem wiosennej przyrody. 

Niema w domu kawałka chleba, głup- 
stwo! Odetehnij pełną piersią wiosennem 
powielrzem, a, ogarnie cię radość życia. 

Tylko to zamykanie bram stol wszystkie- 
mu na przeszkodzie. 


dabotażyści U. 0. W. ścigani przez policję. 


Przytrzymanie członka UOW z wa 
lizą materjałów wybuchowych, o 
czem podawaliśmy, — spowodowało 
zarzączenje dochodzeń policji we 
Lwowie i na prowincji. Dotychczas 
przebywa w Iwowskim areszcie (6 
osób, 

Wśróa nich znajdują się: Bohdan 
Pawluk, fryzjer, Mikolaj Wasijczuk, 
rzeźbiarz, Roman Szczur, rusznikar*, 
lwan Tkacz, introligator, Stefan Bar 
tosilskij, uczeń szkoły technicznej i 
1 inni. Również i na prowincji ao- 
konano licznych aresztowań i re- 
Wizji. 

Szofer K. Niederhofer, którego ra- 
busje przywiązali do drzewa w lesie 

€sjenickim, został uwolniony z wię- 
ZOW rzez atletę A. Radomskiego, 
Wracającego z Wjnnik do Lwowa, 
SUzje urządzał przedstawjenie. 

Niederhofer oświadczył, że rabusje 
Powiedzieli mu, iż muszą go dła 
Lozęru obrabow ać, aby nie podejrze- 
odl; go o spółkę z nimi. Auto przy- 
sie ! zwrócić nieuszkodzone, doma- 
sea jeanak, by obrabow any nie 
5 iaaamial o tem policji do godzi- 

Y 0-1€j wano. 

obec tego istnieje pouejszenie, 


że sabotażyści UÓW autem tem wy- 
wieźli materjaly wybuchowe ao 
Przemyśla, bojąc się rewizji we Lwo- 
wje. 

Dochoazenja w tej sprawie trwają 
w aałszym ciągu. 


Śmierfelne urlepy. 


\W dmu wczorajszym na szlaku Łódź— 
Kalisz miał miejsse nieszczęśliwy wypA- 
dek, olarą którego padł kapral - podcho- 
rąży szkoły artyleryjskiej Jan Woly, 
udający się na urlop do rodziców do ba- 
hsza. 

kuprar Wolny oparł się o drzwiczki 
wagonu, które uprzednio ściśle zamknął. 
W pewnej chwili podczas skrętu drzwi 
rapiownie oiworzyły się 1 njeszczęśliwy 
kapral wypadł na lor. 

Ponieważ slan jego był groźny. prze- 
wieziono go samochodem do Łodzi, gdzie 
umieszczono na oddziale chirurgicznym. 

R 


Drugi mieszczęśliwy wypadek 
się na dworcu łódź ~- Kaliska. 

Do pociągu osobowego, Idącego w slro- 
nę Poznania usiłował wskoczyć kanomer 
Alberi Aster, przebywający ma urlopie 
świąteczuym w. Łodzi. 

Nteszczęśliwy Żołnierz, polknąwszy Się 
dostał stę pod koła pociągu. które prze- 
cięły go na połowę. 


wydarzył 


Roferenci na dzień |. maja. 


W następnym numerze ogłoszo- 
na bęczie lista towarzyszy którzy re- 
ferować będą w dniu l-go maja — 
w następujących miejscowościach : 
Stryj, Schoanica, Borysław, Drolio- 
bycz, Stebnik, Skole, Synowóazko, 
Balechów, Wygoaa, Dolina, Rypane, 
Broszniów, Kałusz, Turka, Sokoliki 
Tarnopol, Stanisławów, Bitków, Na- 
awórna, Sniatyn, Czortków, Chodo- 
rów i Sambor. 


Przedstawienie l dla klasy 
pracującej w Teatrze Wielk. 


Jak corocznie, w aniu 1. Maja 
oubędzie się poprołudniowe przedsta- 
wienje cala klasy pracującej w Tea- 
trze Wielkim. 

Ocegrana będzie barwna ope- 
retka „BARON CYGANSKI* w ob- 
saazje najlepszych sił teatru. 

Bilety wstępu 0a 30 groszy do 
3 zł. Loże od 7 do 10 zł. Bilety są 
do nabycia w Sekretarjacie O. K. R. 
P. P. S. przy ul. Rutowskiego 23 
oc godziny 11 do 1 i oa 5 do 7 
wieczór, Oraz w Księgarni Luaowej, 
ul. Szajnochy 2. 
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Tortury w serhskiem areszcie Śledczym. 


Dalszy ciąg procesu 24 Chorwatów. 


BELGRAD. W drugim dniu rozprawy 
przeciw 24 Chorwatom, oskarżonym o ak- 


cję terrorystyczną, przesłuchano jako 
pierwszego Bernardica, Ffunkejonarjusza 


handlowego, po usumięciu ze sali wszysl= 
kith innych oskarżonych. Obrońca Hrvy 
oświadczył, że poprzedniego dma był 
świadkiem wnies;enia przez swego klijenia 
zażalenie na sędziego śledczego. Uskarżem 
otrzymują tylko wodę 1 chleh; na posła- 
me nie dają ım nawet słomy. tak. że 


musza spać na gołe, podłodze. Poza- 
tem w celah sa skuci łń.uchami. 


bermardie oświadczył, że jest mewan- 


ny a na policji przyznał się do mepo- 
pełuionej wimy jedynie dlańego, że go nie- 
ludzko torlurowano. Związumo mu ręce 
na plecach 1 skrępowano nogi, poczem 
wieszeno go głową na dól 

Również rzucono go na podłogę 1 dep- 
iano nogami. loriury le trwały cały dzień 
od 6-tej rano do %6-tej wieczór, wobec 
czego zamaliretowany hzeznie 1 duchowo 
zeznae wszystko, czego żądano. Uskarżo- 
ny podnosi z na.askiem, że bito go 

w obecności szeja polli w Zagrzelńu. 

Rozprawa ioczy się w dalszym ciagu 

BA 


WARSZAWA. Na ławie oskarżonych w 
sądzie apelącyjnym znalaz: się Miron Włó- 
czewski, kapitan rezerwy, absolwenl wyż- 
szej szkoły handfowej w Belgji, poshodzą- 
cyi z ziemiańskiej rodziny. 

Akt oskarżema zarzuca mu 
przestępstwa. 

W łóczewski 


dziwne 


żerował na akuszerkach. 
które nachodzi 1 podając się za członka 
rady lekarskiej, lub sędziego śledczego, 
dokonywa: u nich rewizji, poszukując śla- 
dów mietegatnyvch operącyj tub poddających 
się Im pącjentek,, a nawet „aresztował 
niektóre akiszerki, zwalmająg je następnie 
za bomlikacją. 

„wpadł” wreszcie u akuszerki Swiąt- 
kowskiej, do której również przybył na 
rewizję, podając się za lekarza, delegowa- 
nego przez radę lekarską. Dowiedztawszy 
się, że Swłątkowska ma pacjentkę, wvra- 
zi: chęć ohejrzenia chorej. u 


Pacyentka była rozebrana i leżała w łó- 


ret „Dae 
W. RAORT. 


CHOROBA 
LETNISKOWA. 


Choroba ta powtarza się perjo 
aycznjie co roku. Wystarczy, jeśli 
słonko mocniej przygrzeje i drzewa 
się zazjelenią, a już poczyna graso- 
wać, dziesiątkując ludzi, coprawda 
tylko bogatszych; Robotników, jnte- 
lgentów i imną hołotę bezrobotną 
choroba ta nie czepia się i wnika. 

Jest bowiem w wszechświecie ja- 
kief prawo równomierności i rewan- 
żu. Tajna i nicznana nam sjła kieru- 
je losami Iwazi tak, aby ci, którym 
jest za aobrze na Świecie, zaznali od 
czasu do czastt nieco goryczy i nje- 
szczęścia. 

Dlatego nie należy się dziwić, je- 
śli bankierów prześladuje choroba 
cukrowa, książętom krwj prezentują 
ich sfałszowane weksle, wzbogaco- 
nych kamieniczników nękają kamie- 
nie żółciowe, a wybjtnych prezesów 
zamykają ao kryminału. 

Bo i cóżby brakowało łucziom bo- 
gatym, ustosunkowanym, spasjonym 


Lua." 


2.20 MV 1930. 


Niezwykły rodzaj szantażu. 


żku. Rzekomy lekarz kazał ją obnażyć i 
dokona powierzehownego „badania 

W rezultacie sporządził protokół. ale 
dai do zrozumienie, że za golówkę mo- 


maby zmniejszyć wagę zawiłych prze- 
stępstw. 
l. Swiątkowska nie miała pieniędzy. 


więc wręczyła nieposlrzeżeme I» złolych 
p. doktorowi. Zachęcony tem lekarz obie- 
ca. że przyjdzie następnego dnia. 

Jakoż przyszedł, ale syn SŚwiątkowskiej 
przyjąr go żądaniem okazania legilvmaeji. 
Pomeważ mie umiał sproslać temu żą- 
daniu, Swiąlkowski znieważył go czynnie 
i żądał zwrotu pobranych lo złolych. 

Wycdrwigrosz odda: 3 złote, więcej bo- 
wiem nie posiadał. Oddano go w ręce pob- 
nejł. 

W Czasie rozprawy sądowej, przesłucha= 
no cały zastęp akuszerek. Jedna z nich 
zeznała, że M. przedstawił się jej Jako sę- 
dzia śledczy, poszukujący rzekomo swej 


i żyjącym w dobrobycie, gdyby nie 
choroba letniskowa napadająca ich 
z końcem wiosny lub z początkiem 
łata? Nic albo tyle co nic! Pomyśla- 
ła sobie tedy ta tajna siła, kierują- 
ca ich losem, że trzeba ich nieco po- 
gnębić i wygnać do letnisk į kąpie- 
lisk krajowych, aby im za aobrze nie 
było na Świecje. 

Za aobrze było Adamowi w raju, 
więc zjawiła ssie Ewa; brykała po- 
tężna kasta urzęaników, to i wła- 
sne pobory ją pognębjły; panoszyli 
się kupcy, więc utemperowały ich 
Izby skarbowe; brykali ziemianie, 
więc poznali co to znaczy „raaość 
życia”; bogacili się fabrykancj, więc 
zetknęli się z „rzeczywistą rzec*ywj- 
stością' ; kołtuniały poa pierzynami 
miłjonowce rzesze dobrze sytuowanc- 
go drobnomieszczaństwa — otóż po- 
karani zostali ciężką chorobą letni- 
skową. 

Bauałem długo i sumiennie przy- 
czynę tej epidemii. Nie wypływa ona 
z wroazoncej każdemu człowiekowi 
żyłki ao wagabundowania się w o- 
kresje wiosny; niema nic wspólnego 
z psychopatologją włóczykijów, czy 
globetrotterów. Zróałó tej epidemii 
jest poza wewnętrznem życjem i psy 
chika chorego — zupełnie oa niego 
niezależne bo tkwi w odwiecznej 


narzeczonej, która nuala się poddac ope* 
racji. Ostatecznie zażądał 


złożenia na jego ręce 1000 zt}. 
„na (cel dobroczynny, co świadek czę- 
ściowo uskuteczniła. 


Saa apelacyjny zmniejszył niezwykłemu 
szantażyście karę 1 rocznego więzienia. 
na którą go skazał sąd pierwszej Imstancji. 
do ò miesięcy. 


Przewódca Chorwatów, 
dr. Macek przed sądem 


w Belgradzie, gdzie loczy się obecnie pro- 
ces 2ł (cGhorwałów, oskarżonych © 
łalność terrorystyczną. 
—0— 


dzia 


prawdzje moralnej, że za winy musi 
kara nastąpić. Tak jest! Bo tem tyl- 
ko mogę sobie wytłumaczyć, jeśli 
pewnego słonecznego ania, kamie- 
niczna pani, Eulalja Pępuszkiewjczo- 
wa, aotychczas na umyśle i 180 
funtowem cicle zarowe indywiduum, 
pogrąża się własnowolnie w oamę- 
tach zamroczenia umysłowego i w 
piekle letniskowej udręki fizycznej. 

Co się stało? bDlaczego.? Po co?... 
Kto zmusił panią Eulalję, aby z 
miękkich materaców małżeńskiego ło- 
ża zerwała się i wyjechała najbliż- 
szym pociągiem ao KGzodojck, gdzie 
układa się na twardej pryczy w smro 
cliwej izbje Jontka Gąsienicy?.... 

Czemu potężny szef łódzkiej ma- 
nufaktury, Noldek Perkalmacher, od- 
kłaaa nagle serwetkę i wstaje od 
z przepychem zastawionego stołu we 
własnym pałacu, aby bezzwłocznie 
[opęazić autem do pensjonatu pani 
Amalji Serwatkowskiej, gdzie mu 
podadzą kotlet z linoleum i kompot 
z zeszłosocznej fasoli“. 

Co za siła wyrwała Apolinarego 
W ouolebskicgo z jego zacisznego dó 
mu, wśróa pięknego ogrodu i iry- 
skających fontan, aby go przerzucić 
w okolice gnojówki, otaczającej ma- 
lowniczo chałupę Jewki Czarnopy- 
skjej w Duboajtkach? 
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Zamiast pracy, chleba i opieki... 


Po ulicach miast, miasteczek i o 
siedli robotniczych rozlega się co- 
raz częściej suchy trzask karabjnów 
i złowrogi świst kul. Coraz częściej 
leje się niewinna krew głodnych ro- 
botników, coraz częściej padają ran- 
ni i trupy. Równomiernie ao Wwzźro- 
stu klęski bezrobocia, głodu i roz- 
paczliwej troski wśród bezrobotnych 
© (przeżycie jutra, mnożą się wypad- 
ki krwawych rozpraw policji z bez- 
robotnymi. Zamiast celowej walki z 
bezrobociem, zamiast opieki nad nie- 
szczęśliwemi ludźmi, którzy tygod- 
niami, a nawet miesiącami nie mają 
kawałka suchego chleba dła siebje 
i rodzin, walczy się z bezrobotnymi. 
Wołanie o ipracę lub pomoc setek 
tysięcy bezrobotnych chce się zakła 
mać rzekomymi wybrykami komuni- 
stów, agitacją kominternu... 

A przecież wystarczy przeczytać 
kilka strasznych w swojej suchej ło 
gice cyfr, aby zrozumieć okropną 
tragedję bytu bezrobotnych, aby doj- 
rzeć przyczynę rozpaczliwych odru- 
chów, głodujących miesiącami setek 
tysięcy ludzi — setek tysięcy ojców 
woazin — ojców drobnych  dziccj, 
które chcą i wołają — jeść. — 300 
tysięcy całkowicie, a 140 tysięcy 
częściowo bezrobotnych z rodzinamy, 
to półtora miljona żywych ludzi bez 
pracy i zarobku, umierających po- 
wolną Śmiercią głodową. Oto źródło 
mannar; 


Nie znajazjemy też odpowiedzi na 
tysiące innych zagaaek, jakie się z 
okazji wiosny i zbljżającego lata, 
wyłaniają przea naszemij oczyma. 

Stateczni, poważni i szanujący się 
luazie, opanowani chorobą letnisko- 
wą, porzucają nagle swoje pantofle, 
miękkie fotele, pirzytujne spluwaczki 
a rozkoszne klozety, aby broazić w 
błocie letniskowem, męczyć się na 
twaraych ławach j chadzać za stodołę. 

Przychoazi to cjekawe nasilenie 
choroby letniskowej, kiedy żony, śpią 
ce od szeregu dzjesjęcioleci w łożni- 
cach, poa swojemi zasuszonemi bu- 
kietami ślubnemi i fotografjami swo 
ich małżonków w solidnych ramach, 
czują nagle jak coś je pęazi z tego 
tomu wygód i przyzwyczajeń. Z wy- 
Piekami na twarzach, w arżączce ner 
wowej. i z obłędem w oczach, pa- 
kują pościel, balje, trykoty, kanar- 
a w klatce, składane łóżka i kilka- 
set mnjej potrzebnych rzeczy, aby 
PÓJŚĆ na przesmutną i aługą tuła- 
<zkę no cuazych chałupach. 

b pn znowu napaąaa choroba letni- 
Pvg schluanych i pedantycznie wy 
„ .thych starszych panów, którzy po 

ZE 8 Wille. milutkie, wielojroko- 
i ej) wadą z muślinowemi siat- 

nah: 4, oknach, dobre *kuchty, wy- 

d omfort. Njeszczęśliwcy ci pa- 


i przyczyna buntów zrozpaczonych 
mas. Oto prawdziwy judziciel komu- 
nistyczny i agitator Kominternu. — 
Agitator potężny, jak potężny jest 
głóa, agitator njeobliczałny w czy- 
nach i środkach, jak nieobliczalną 
jest rozpacz masy, która straciła 
wszystko — nawet nadzjeję, dla któ- 
rej życie stało się już tylko nieznoś- 
nym ciężarem i przekleństwem po- 
wolnego konania na przestrzeni dłu- 
gich, aługich miesięcy. 

Rząd, który tej strasznej tragedji 
bezrobotnych mie rozumie, lub nie 
chce zrozumieć, który celowym Wwy- 
siłkjiem nje umie dostarczyć bezro- 
botnym pracy, opicki i pomocy, kro- 
czy prostą «rogą do rozpętania w 
kraju takjej burzy, że może ona przy 
brać łatwo rozmiary niszczącego 
wszystko i wszystkich żywiołu. Nie- 
bezpieczeństwo wybuchu burzy jest 
tem większe, że w śląa za górą idzie 
w lekceważeniu potrzeb bczrobot- 
tnych i niższa bjurokracja rząaowa. 
Ufna w siły policji nje troszczy się, 
aby bezrobotni otrzymali na czas na- 
wet te skromne zasjłki, jakie im się 
z tytułu prawa należą.  Bezrobot- 
nych, wzgłęcnie ich delegatów trak- 
tuje się w urzędach, jako mieznoś- 
nych natrętów, lub komunistów, to- 
nem aroganckiej opryskłiwości. 

Krwawe wypadki zawierckie, to 
typowy przykłaa njesłychanego lek- 


SS OA S S 


kują szybko swoje płeay, termosy 
i hegąry, aby osiąść w chałupie An- 
toniny Pstrokatej, gazie muchy włó- 
czą się chmurami po ścianach, ką- 
pią się w obrzyaliwem  kwaśnem 
mleku i włażą ao ust w czasie poo- 
bieaniej drzemki. 

Przy świetle łojowych świeczek za- 
tkniętych w szyjkach flaszek, Śśleczą 
ci ludzie, mający w swoich domach 
elektryczne żyranaole z krystaliczne- 
go szkła. Z błagalną prośbą w gło- 
sie, żebrze w pensjonacie „Manna 
Colera“ wypasiony „na maśle sma- 
kosz, o pouwójną porcję pierogów z 
gliny, mąki i włosów. O mizerny 
kąt na strvyszku w willi Jenty Cy- 
mes, pod zawołaniem „Zbyczko z 
Bogdańca', użerać się będzie pan 
Francjszek Posoka, właściciel kom- 
pleksu kamienic i byałobójni cle- 
ktrycznej. Rozrosła i słynna z obfi- 
tego biustu, rani Golasand-Złotopia 
ska, prosić będzie u zawiędłej i pła- 
skiej jak aeska do prasowania, A- 
gaty Cebrzyk, o kilka kropel kwa- 
śnego mleka... 

Choroba letniskowa ogarma 
wszystkich, którym za dobrze na 
cobrze na Świecie. Jest bowiem w 
wszechświecie jakjeś prawo równo- 
mierności i rewanżu... 

—0) — 


ceważenia losu bezrobotnych, przez 
nasze urzęay. Związki Zawodowe 
wjicząc straszną nędzę i rozgorycze- 
nie wśróu tamtejszych bezrobotnych 
starały się w arodze delegacji prze- 
konać Ministra Pacy, Wojewoaę i 
niższe urzędy © potrzebie szybkiej 
pomocy bezobotnym, Minister Pracy 
aelegacji nie przyjął — Wojewódz- 
two zbyło aelegację jakiemiś bliżej 
nieokreślonymi 'przyrzeczenjami. — 
Delegacji, która na kilka dni przed 
Swiętami zgłosjła się ao Magistratu 
z żąaanjiem wypłacenia przed świę 
tami rzyrzeczonych zasiłków, o- 
świaaczono, że pieniądze na ten cel 
jeszcze z wojewóaztwa nie nadeszły 
i niewjaaomo, kjedy nadejaą, W dwie 
gouziny po krwawej masakrze za- 
wiaaomiono bezrobotnych, że pie- 
niącze madeszły i zasjłki będą na 
cirugj dzień wypłacone... 

Czy nie bęazjemy bliżej prawdy, 
gay zamiast zwalać winę na komu- 
nistów za rzekome podburzanie do 
gwałtów rozgoryczonych  bezrobot- 
nych — poszukać winnych wśród 
wysokich panów bjurokratów, Kktó- 
rzy aopiero kiedy polała się krew, 
pacły trupy, a ranni zasłali ujice 
miasta, naaesłali potrzebne na zas;l- 
ki pieniądze? Czy mje byłoby spra- 
wiealiwiej, zamiast się chełpić 40 
osaazonymi w więzjenju bezrobot- 
nymi, pociągnąć do karnej odpowje- 
azialności tych urzędników, którzy 
zawiniłi w opóźnjanjiu wypłaty za- 
sjłków? Czy wreszcie rząd! sądzi, że 
wystarczy nazwać aomagających się 
oo państwa pomocy, bezrobotnych, 
tłumem poaburzonym przez komuni- 
stów i strzelać aoń bezkarnie, jak 
ao zajęcy na polowaniu?... Czy nie 
byłoby ala państwa pożytecznie, gdy 
by w imenju właazy przemawiał do 
wzburzonych mas robotniczych ję- 
zykiem rozumnej perswazji i rady 
urzęanik Ministerstwa Pracy, a nie 
uzbrojony policjant. 

W końcu, czy Rząd nje uważa za 
konieczne w interesje spokoju w 
kraju, w interesie złagodzenia zbyt 
już aotkliwjej nędzy bezrobotnych, 
zająć się serjo wałką z klęską bezro- 
bocia? Jeżeli Rząa nie ma programu 
nie umie go obmyśleć i realizować, 
to niech odda głos Sejmowi, wv któ- 
rym leży zgłoszony i w szczegółach 
opracowany przez posłów P. P. S. 
wniosek walki z kryzysem i bezro- 
bociem, a który nje może być reaji- 
zowany z rowoau zamknięcia obrad 
Sejmu. Walki z bezrobociem, a wła- 
ściwje z bezzobotnymi — Rząa, któ- 
ry na uŚśmierzenie głoau cierpień i 
niewoli, prawie półtora miljona lu- 
azi nie ma innych środków, przestaje 
mieć moralne prawo do rządzenia 
krajem. Krew mięuzy Rządem, a rzą 
czonemi, to zbyt straszna przepaść, 
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aby ją można przekroczyć zapom- | stawicjel mas ltaowych, znający ich , nia aziś najważniejszego zagadnie- 


nieniem. troski i cjerpjenia mus! się zejść | nia — kryzysu gospodarczego i klę 
Sejm winien i musi zabrać głos | nawet wbrew woli Rządu, musi zna- | ski bezrobocia. | 
w sprawie bezrobocia, jako przea | leść sposoby i śroaki dla zażegna- | Poset Jan Stańczyk 


W dzień — SŁONUE 
W nocy - ARGENTA 


To porównarie narzuca się każdemu, 
kto część doby musi przepędzać 
przy sztucznem świetle. 
Dobre światło — to warunek zdrowia 
dobrego nastroju, potrzebnego do 
pracy i rozrywki. 


TAKIEM ŚWIATŁEM JEST 


ŻARÓWKA 


PKILIPG ARGENTA 


PHILIPS. 


WYRÓB KRAJOWY POLSKICH ZAKIADOW 
PHILIPS 8. A,, 


WARSZAWA — KAROLKOWA 36/44 


prevyzyjna MIE akcentów oraz sło- 


Stroją się w cudze piórka. — US 05 SAN SS 


poziom arly styczny, 


4 wielką paradą dokonano w Łodzi o- | udział Prezydent Mościcki, mm. Prystor Prześliczne wykonanie kwartetu c-dur 
lwarcia wielkiego szpiłala. mieszczącego | wszyscy uczestnicy wyrażali się 2 peł- | Mozarta. zwłaszcza „andanie* 1 manuet 
100 łóżek, a zbudowanego przez Okrę- nym uznaniem o nowopowsiałej placówce. | qopełmiv reszlu programu co dało słucha- 
gowy Związek has chorych w Łodzi Bu- | Brakło tylko tych. którzy musieli pokony- | czowi tyle bogactwa zdrowej muzyki. że 
dowę tego zakładu leczniczego przeprowa- | wać ogromne trudnośa r włożyli masę | kwariel Bartoka, przedstawi tela nówocze- ? 
dzu wonomivzny Zarzad lego ZNiązku. | pracy twórczej aby lo piękne a lak po- snej muzyki afonainej, przeszedł bez wra- 
Ale mmo złożenia takiego dowodu spraw- | Uzebne w robotniczej Łodzt dzieło zbu- | żenia. i ; Tirik 
ności 1 celowości swej "gospodarki został dować. Ci twory zostalt napędzem 1 na- 


napędzony. Niedawno mrauowany komisarz | piętnowani przez dzisjejsze władze. 


srzyszedł do rzeczy już niemal gotowej, Ale nic nic pomoże slrojenie się ko- S t H 
przy ka waraze ae ut aaie Me pomoże sirojenie mie io | Sprawy partyjne. 


zdobył się lylko na zaaranżowanie uro- mrsarzy w cudze zasługi. społeczeństwo 
czystości, aby się tym dziełem pochwalić, poznało już ieh wartość. ZGROMADZENIE P P 5 NA KE- 
W. uroczystości otwarcia szpiłala wziął p-> WANDOWCE odbędzie się w niedzielę, 
E: mae paa r a | y bin. o godz. ll-tej rano w sali SIraży d 
pożarnej. Relerują tow. lBorzęcka 1 tow. ( 
r] L) a p i r NA -OIE TEETE s . 4 > "1" 
e we monizacji (lonacja kościelna, porywa za | dr. Stanistaw Dręgiewicz. Towarzysze, przy | 
Z sali koncerto cj. sobą słuchacza i wywołuje w jego duszy | badzcie jak najliczniej. i 
nastrój nabożny, zbliżony do lego, jaki RSE 
Wiecz r kwartefowy. kierował Iwórsą w chwil pisanja lej nic- ZGROMADZENIE KOBIKET,P. P. S | 
biańskiej mnzvki. i 1 A hoar 23 
bla prawdziwych, muzycznie zdrowo my Słu PE a ma żak T, E odbędzie się w poniedziałek, dnm 28. 
ślącym słuchaczy, głównym punktem pro- A ZL AE 2 AJ bm. o godzinie /-mej wieczorem w lokalu | 
Mia s aoi Rola 2 Wadi zyki tylko w wykonaniu doskonałem: dla ul. Kulowskiego 233 LI. p. Na porządku j 
e BEA ni ES wtib ua muzyków dylelan kich utwor len pozosta | dziennym Swięto Kobomiże I Maja. 
a Gy z 4 3 FA n mie „rz prawie njewykolnem. Tylko Uprasza się iowarzyszki o jaknajliezniej- | 
A p ad ły nalsłiawnicjsze zespoły kwartełowe modo- sze przybycie! x s 
niezrównanych, w którch genjusz ludzki łac mogą "i 4 LINN "Jednym z PY i ze przybycie! ! 
odat najğpolęžnjej a à 3 ; e R : BĘ =a = 
l najpolęźniejsze. najbardziej pogłę jest właśnie wqedeński „kwłartet Koljseha , POSIEDZENIE. O. =". j 
bione myśli, na jakie w ogóle zdobyła się KG. nońmiańiać a za: i U. K.R. P. P. S. dhg- 
muzyka mstrumentałna. Słuchacz musi z | meer a =" [a nd koi GR pe dzie się we wlorek 29 bmi o godzmie 7-e} 
s v A z ! Á st "05 . y 
wiekiem skupieniem śledzi rośwó: moly- 4 - l Pe FSE OR wieczorem w lokolu własnym ul. Rione 


k idealnie, stając na równi z własnym ze- ski 
a Ra, ę a. : ają i 7 asni £ sk ego 1. 
an a AE ii pragnie wniknąć | społem prol, Roseso. Melodxjna Mja jest m 
B M ZA A i: uiworu. Najgłębsze myśli jasno oddana, zdrowy rytm opanowuje 
posada „adagio, które mmo obcej har- iemperameni h l 


23, H p. — Specjalnych zaproszeń 
nie będzie się rozsyłało. 
a «JB i } i Uprasza się wszysikteh Towarzyszy o 
a llaza, JE] stopniowanie i | bezwarunkowe przybweie. 
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Według powieści Bolesława Prusa 


BATYCKA, RUDZKA, CYBULSKI. 


Ława przysięgłych wydała werdykt 
uwalniający. 


Skończył się ostatni akt trageaji 
lekarki, która zabiła swego kolegę, 
narzeczonego, kochanka. Otwarły się 
wrota waięzjenia, ar. Marja Maćkó- 
wna oazyskała wolność, wraca do 
świata, do ludzi, do pracy. Sąd u- 
wolnił ją, przekreślił jej krwawy 
czyn, przywrócił jej prawa człowie- 
ka, 

Lecz czy ała nieszczęśliwej tej ko- 
biety z chwilą odzyskania wolności 
naprawdę skończyła się tragedja? 
Ława przysięgłych postąpiła jak sę- 
azia dobrotliwy, njeukarała jej za 
winę, popełnioną w słan:e Nieno:- 
malnym, ale brzemię tego czynu bę- 
czie dźwigała Maćkówna przez całe 
życie i to będzie jej tragedją aż ro 
koniec jej dni. 


Wczoraj w ostatnim dniu rozpra- 
wy zainteresowanie procesem do- 
szło Go zenitu. Sala była przepełnio- 
na, luczje bili się o miejsce. Na 
sali obok kobjet (jak zwykle) było 
wjełu lekarzy, luazj ze świata nauki, 
którzy nie są stałymi bywalcami sal 
sąaowych. Podczas przemówienia o- 
brońcy wiele kobiet płakało. 

Usłyszawszy wyrok, oskarżona 
blizka zemdlenia, 'szeptała płacząc i 
łkając: 

— Co mi po wszystkiem, jak jego 
już niema. 


Opinja znawnów lekarzy. 


Na wstępie lekarz-biegły dr. Fro- 
syg wygłosjł imieniem własnem |! 
cr, Demianowskiego opinję znaw- 
ców lekarzy o stanie psychicznym o- 
skarżonej. Dokłaane badania i ob- 
serwacje lekarzy nie stwierdziły u 
ar. Maćkówny choroby umysłowej, 
wykazały natomiast, że powiarzają- 
ce się u nicj ataki histeryczne są 
reakcją na przykre objawy życiowe. 
Ekspertyza wykazuje, że oskarżona 
żyje pewnemi fikcjami, że całe jej 
Zycie upływa w atmosferze fikcyj. 
«4 to pewne cechy patologiczne. — 
Dla bliższego określenia jej psychiki 
Znawca Ickarz przytacza słowa Niet- 
schego : 

„lo Ja zroniłeni powiada pamięć. 

Lego nie zrobiłam — powiada duma 

A później pamięć zawodzi 

Zycie tego rouzaju fikcjami, omi- 
Janie pewnych przeżyć określa nau- 
ka jako usposobienie histeryczne. 
Ostatecznie opinja lekarzy stresz- 
cza się w tem, że oskarżona wyka- 
zuje cały szereg cech psychopatycz- 


nych, tak, że bez względu na motyw: 
czynu, stwjerazają u njej usposobie- 
nie histeryczne. 


Zamknięcie posiępowania 
dowodoawegco. 


Po zamknięciu postępowania ao- 
wodowego trybunał postawił sę- 
cziom przysięgłym pytania w kie- 
runku 1) morarestwa, 2) zabójstwa, 
a wrazie potwierazenia jednego z 
tych pytań pytanje trzecie, czy czyn 
swój popełniła w stanje zaburzenia 
umysłowego. 


Mowa prokuratora i zasitęp- 
cy strony poszkodowanej. 


Następnie zabrał głos prokurator 
Sywulak, który poakreślal, że ze 
strony oskarżonej musiał w stosunku 
co Teliszewskiego istnieć nieprzyja- 
zny zamiar i że nie jest dopuszczal- 
ne, by człowiek ustanawiał się sę- 
uzią we własnej sprawie i sam był 
wykonawcą swego wyroku. 

Zastępca strony poszkoaowanej dr. 
Głuszkiewicz przemówienie swe wy- 
głoszone z patosem zakończył apc- 
lem, skierowanym ao ławy przysię- 
głych: 

— Od was zależy, cz% ją samą jej 
własnemu sumienju pozostawicje, bo 
jak jego niema, to wszystko straco- 
ne. 


Oskarżona poapodia w otm- 
dienie. 

Poaczas przemówienia dr. Głusz- 
kiewicza oskarżona słaniała się z pO- 
lu i rozpaczy, płacząc i załamując 
bezracnie ręce. Usłyszawszy osta- 
tnie słowa krzyknęła przeraźliwie i 
runęła bezwładnie na ziemię, Zupeł- 
nie zeszty wnjałą wyniesiono ją Z sali 
i aopjero po ocuceniu jej po pół 
goazinjie przerwana z tego powodu 
rozprawa mogła rozpocząć się na 
nowo. 


„Miejcie litość nad ofiara 
losu“, 


Dr. Gürtler rozpoczął swą obronę, 
zwracając się ao sędziów przysię- 
głych: 

Staje przed wami, jak przed ojca- 
mi, którzy wzniósłszy rózgę nad pła- 
czącem azjeckiem, chcieliby go ude- 
rzyć, ale serce im mie pozwaba... 
Miejcie litość naa ofiarą losu. 

Obrońca wskazuje na całą gehen- 
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nę życia oskarżonej, na ten czarbły 
labirynt, w którym smutku było wie- 
le, a uśmiechów szczęścia tak mało. 
Miłość jest uczuciem, które każe ro- 
bić bezgraniczne ofiary ala tych, 
których się miłuje. Oskarżona tak 
właśnie mojmowała miłość, Całe ży- 
cje poświęcała swemu ukochanemu, 
walczyła o jego wieazę, o potrzeby 
materjalne, o łaany strój, o jego 
rozrywki. Na kołanach blagała pro- 
fesorów, aby go poprowaazili dalej. 
Stąa urósł jego byt, jego wiedza, 
jego tytuł, który posiacł, Sama nie 
znała zabaw, nje abała o rozrywki 
własne. Opętana nadzicją szczęścia 
pracowała dla swej i jego przyszło- 
ści. A co on dla miej zrobił? Jaka 
była ofiara jego? Oprócz zmysłów 
nie dał jej nic. 

Dochoazi do strzału, który stał się 
trageają. Lecz ona ani jednem sło- 
wem nie ubliżyła jemu. Bo gdyby 
chciała coś powiedzieć Oo nim, mu- 
siałaby mówić źle. Wolała więc mil- 
czeć, 

Mowę swą zakończył dr. Giirtlet 
poa adresem sądu: 

Przytulcie tę biedną istotę. Po- 
zwólcie jej, by szczęście wolności, 
jakie przeżywa miljony kobiet, stało 
się także jej udziałem, niech wróci 
ao pracy, która będzie dla niej uko- 
jeniem, niech jej koledzy podadzą 
ręce. 


Wyrok. 


Po resume przewoamiczącego, po 
około goazinnej naradzie przysięgli 
jeanogłośnie zaprzeczyli pytanie w 
kierunku zbroani morderstwa. 

Drugie pytanie o zbroami zabój- 
stwa potwierazili 0-ma głosami, naw. 
tomiast codatkowce pytanie, iż zbro- 
ania była propełniona w afekcie, po- 
twierazono jednogłośnie. 

Na tej poustawje trybunał uwolnił 
obwinioną ou winy i kary, 

W międzyczasie przed sądem zc- 
brał się tłum gawjedzi, żądny ujrze- 
nia bohaterki smutnej tragedj;. 

Około godziny trzecjej dr. Maćkó- 
wana po załatwieniu formalności w 
towarzystwie krewnych opuściła Bry- 
giaki i krytem autem odjechała do 
aomu. 

Mas I TIKOTCZCZC T Wu WRC” ZWECZWANNM 


Rumacja ze służbowego miesz- 
kania powodem samobójstwa. 


Wczoraj podaliśmy o tragicznej śmierci 
Apolonji Łakoczów, klóra rzuciła się pod 
poziąg obok Mleparowa. 

„owodem samobójstwa była zapowie- 
dzidna rumacja z budki kolejowej. Po 
śmierej męża budnika, powiadomiono ją, 
że zoslanic usunięta z nueszkama. bukj- 
szowa prosiła o udzielenie jej innego mie- 
szkania, gdyż nic mogła niydzjie znaleźc 
przytniku wraz z dziećmi. Gdy w dyrek- 
cji kolejowej odprawiono ją z niczem de- 
speralka oznajmia w biurze, że rzuć sę 
pou pokiąg. 

Nieszczęśliwa ohara mizerji mieszkanto= 
wej powvełnńa rozpaczliwy czyn jak za- 
powiedziała. 

Wstrząsająca ia tragedja wdowy 
kolejarzu. jest krwawym wyrzutem dia 
tych czynników. które rozbudowę Inst 
ignorują 1 od szeregu lal zaprzepasźczaj :- 


po 
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zapoczątkowanych kampana Gandhiego. 


Na rycinie: krajoweg sławiają w 


Kalku- 


cie barykady na ulicach. 


Zamiast więzienia kobiecego -- 
raj dziecinny. 


Prawie w centrum Paryża, gdzie bidwa- 
rami przewala stę z ogłuszającym hukiem 
pigantyczny ruch, wznoszą się szare mu- 
ry więzienia dla kobjet bamt Lazare. Wice 
zienie lo ma być w najbliższym pezasie 
zniesiona 1 zburzone a na jego mejscu 
zostanie założony plas do zabuwy dla 
dzieci. ; 


W strząsająco na każdego, kto progi le- 


go więzienia przestąpj, dziada napis,  ob= 
wiesztzający bezwzględny zakaz milcze- 


ma“. Gisza grohu musi panować w tym 
budynku, w którym przebywa do 700 u- 
więzionych kobiet! 

Dwie kategorje przestępczyń znajdują 
się tutaj: dziewczęta ulyezne, chore we~ 
nerycznie, aresztowane przez plolicję 1 ko- 
biety skazane za przestępstwa krymimalne. 
Wśród tych, w czasie wojny znajdowała 
się osobna, grupa kobiet- szpiegów, 1 po- 
mochic dezerterów. Jeszcze dzisiaj podo- 
bno odbywają swą karę niektóre matki, 
żony 1 marzęczone za to, że podczas 
wielkiej rzezi ukrywały swych ukochanych 
1 wzbraniały się ch wydać, Pięć kobiet 
skazanych na śmierć przez sąd wojenny, 
przetransportowano do Saint Lazatre, gdzie 
przez 9 miesięcy w cell śmierci czekały 
na, swój kres. Były to Mała ileri, I'rancjl- 
lard, Irehelly, Dułays 1 Aubert. © 

w ceh śmierci, ośwjellonej tylko mdłym 
płomykiem gazowytu, stoją wzy łóżka po- 
lowe: w środku spała skazana na śmierć, 
w bocznych łóżkach dwie mniejsze prze- 
siępczynie, które miały nad mą czuwać. 

Siostra Leonida, która od wielu lat speł- 
nia samarytańskie funkcje w tem więzieniu 
opowiąda zwiedzającym wstrząsające swe 
przeżycie tuż |rzed egzekucją pierwszej 
kobiety. straconej w £zasie wojny, Małgo- 
rzaty Irancjlard 

— ludy przyszłi zabrać 


panowie aby 


_„kanką tego więzienia. 


skazuną,j a mustałam Im wskazać tę z 
pomiędzy Mzech, znajdujących się w cell 
śmierwi, która. rmała umrzeć. była to dla 
mme straszna chwila. Dusiło mnie w 
gardle, gdy mówiłan: „lo la"! 

Siostra Leonida opowiada również 
o straconej tanceree Mato lari, która by- 
ta szpiegiem na usługach Niemiec: 

— |rudno było pojąć ię wesołość ska- 
zanej tuż u progu śmierci. (Mata Hart 
była przekonana, że na miejscu cgzekucjł 
zostanie ułaskawiona, — tak ją bowiem 
znajomi zapewniali, heqe oszczędzić jej 
strasznych ehwi przedśmierinych. — 
— Med.) Udy wysoka, piękna dziewczyna 
prowadzona na rozstrzelanie qprzystanęła 
na kilka sekund przed lampą gazową, 
wspięła się na palee i kKiotknąwszy rę- 
ką kurka gazowego, odezwała się do mnie 
z uślniechen: 

— Widzisz mała... lego panı w ggu 
całego swego życia nie polrali zrobić. 

(Srostra; Leonida była nuzkiego wzrostu). 

w szpitalu więziennym, w oddziale dla 
khorych weherycznie od dwudziestu lal 
pracuje pielęgniarka, która już dawno od- 
była swą karę, ale jako dobrowolna po- 
kumea pozostaje nadai w więzieniu, po- 
święcając się dla nieszczęśliwych eho- 
rych. Skazana była swego czasu za za- 
strzelenie męża, który ją zdradzał. 

Proslylutki paryskie, ujęte na wykon- 
wani swego iagicznego zawoślu w trak- 
cie choroby wenerycznej, wędrują do Samt 
Lazare, Wracają one tam niejednokrotnie. 
Niedawno temu przyprowadzono tam dzie- 
wezynę, która już przedtem była mesz- 
łym razem przy- 
szła, z Irzechlelniem dzieckiem, z swym 
synkiem: Jakiż dramat zmusił matkę do 
zabrania ze sobą dziecka.. prawdopodo- 
Dnie obawa, że na wolności gorszy jesz- 


kze los by je czekał. Ven maleńki kiedyś 
odnajdzie w pamięci swej obraz więzltenia, 
gdzie przebywał... bez winy. 

Za kilka lygodu zapaduą się ponure 
mury więzienia Sajnt Lazare, aby zrobic 
miejsce... la raju dzieci... Zbrodnia 1 me~ 
dola ukryta zostanie gdziejndziej.. w m- 
nych murąch. 


Jak to było przed 
100 laty. 


Aż do połowy NIA. stulącia, a więc mie- 
ma: że po rok 1850, nie było pansliwa w 
Europie w którymby długość pracy była 
ustawowo ograniczona. Prawo nie chro- 
mło robolmka przed nadmiernie aługttn 
dmem roboczym. 

Oto parę przykładów nadmiernie długie- 
go dnia roboczego, który wówczas w L- 
uropie był powszechny. \ Angliji w 
Leicester pracowano w roku 18L9 Ik do 
lo gouziu ma dobę. } 

Według mankiety przeprowadzonej w 
183/ roku we Irancji dziea 1 koblety 
pracowali podobnie jak i dorośli 13 do 
14 godzin na dobę. 11-to godzinny dzień 
pracy nie należał jednakowoż we brancji 
do najcłuższego okresu pracy. Wyjątek 
z tej ankiety wyjaśnia, że „aslnieją we 
£ramcji tkalnie, które trzymają przy |pracy 
w swych zakładąch robotników po 14 go- 
dzin z przerwą |półgodzinną na śniada- 
me omz godzina na obrad. Praca Irwała 
więc ło 1 pół godzin. 

Nie imączej było w Niemczech. 

Według ankiety okręgu Dortmmdi z 182 
r. (dzieci zatrudmane w przemyśle wło- 
kienniczym pracowały od 5 rano do 6 
wieczór, 

Rosja w roku 17/41 ograniczyłn czas 
pracy na... 19 godzin dziennie, z dswugo- 
dzinną przerwą w porze letniej, jednogo- 
dzinną w porze zimowej. Długi pzas pracy 
przy mskieb zarobkąch wywoływał nędzę, 
oraz co za tem idzie w parze zwiększenie 
śmiertelności. Naieży panuętać, że M 
czasach tych nie było praw, któreby chro- 
nity małolemich i kobiet. 

W noty i w dzień zatrudnano masami 
melelnie dzieci w wieku szkolnym ob- 
miżając stan oświaly i zdrowolności, 
zwiększając niezmjiern;e śmiertelność dizie- 
ci. zalrudnionych meraz i po 13, IL go- 
dzin. 

Gdy colamy się myślą ku tym czasom 
uwypukla się nam ogromnie znaczenie u- 
slawówego uregulowania czasu pracy 1 
całego wogóle ustawodawstwa ochronnego. 


Mi znaleziono w Leningradzie 


w Lemngradzie znaleziono szereg čie- 
kawyeh dokumentów, klóre charakteryzu- 
ją stosunki między Watykanem a rządem 
carskim od roku 1883 aż do rewolucji w 
roku 1917. Ze znalezionych dokumentów 
wychodzi na jaw, że Walykan pomagał 
do zaniecenta ruchu rewolhicyjnego w ro- 
ku 190) w Rosji. W specjalnym liscie pa- 
sterskim, napisanym do biskupów polskich 
w (dniu 30. Hsiopada 1900 r. występuje pa- 
pież ostro przeciwko socjalistom 1 wzy- 
wa, polskich rzymsko- kalohków, aby bylh 


wierni 1 posłuszni carowi rosyjskiemu. W 
końen wychwala „mądrość 1 dobrotl- 
wość ” cara Mikołaja IL. 


Bardzo zajmujące są dokumenty, lyczą- 
(ke stę organizacji reakcyjnego polskiego 
„kalolickiego związku który założono w 
byłem Królestwie polskiem na żądanie ņa- 
pieża Leona XUIH., składającego się z pol- 
skich ziemian, przemysłowców, zastępów 
wielkich banków «1 duchowieńsiwa ka~ 
lofrektego. 

—0o— 


poczstość odsłonięcia sztandar 
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Źwiązku Zaw. pracown. przem. 
gastronomiczno-hofel. w Polsce - 


Oddział Lwów, Rynek 3. — odbędzie się w niedzielę dnia 27, kwietnia 1930. o godzinie 
10. rano -- w Sali Gady Związków Zawodowych przy ul. Ossolińskich l. 10. 


Uprasza się Związki o przybycie ze sztandarami. 


Jak to jest u Forda. 


125.000 robotników przy zmechanizo- 


wanej 


Znany pisarz niemjecki Ernest Tol- 
ler zwjeazjił niedawno Stany Zjedn. 
Ameryki półn. i w szeregu fejleto- 
nów opisuje swe wrażenia z tego 
kraju wielkiego bogactwa i wiel- 
kiej nędzy. Interesujące jest jego o- 
Fiowiaaanje o wizycje u Forda, które 
poaajemy w streszczeniu: 

Po wojnie opanowało Amerykę 
hasło: „Każay człowiek musi się 
wzbogacić“. I wszystko rzuciło się 
na spekulacje: Czyścjciele butów 
chłopców od wind, robotnicy, fryzje- 
rzy, artyści. 

Przeasjębiorcy mądrzejsi niż ich ka 
leazy w Europie, popierali ten po- 
wszechny szał spekulacyjny, ofiaro- 
rowywali robotnikom akcje swych za 
kladów po niskim kursie. Stwarzali 
w ten sposób jluzję „wspólności 
pracy i zysków“. W niektórych za- 
kłaaacli robotnicy mieli 25 procent 
akcyj w swych rękach. Dziś sprawy 
te zaczynają się oamienjać, kryzys w 
przemyśle jest zdaje się nieuniknio- 
ny, co zresztą już obecnie qaje się 
zauważyć w przemyśle automobilo- 
wym. 

Rozrięcje płac jest w Ameryce ol- 
brzymje. Są robotnicy, pobierający 
30, 38, 40 centów amer. za goazinę 
pracy, jnni po półtora dolara. Naj- 
lerjej zarabiają robotnicy budowla- 
ni, magazynowi i zecerzy. Niektó- 
rzy z nich posiadają własne domy, 
uobrze urządzone mieszkania, wszę- 
azie są łazjenki, wszędzie wielkie 
aparaty raajowe, gramofony, prawie 
każay robotnik posiada auto i to 
lepszej marki. j 

Ale jest i oawrotna strona meda- 
lu. Gay robotnik zachowuje lub u- 
tracj pracę, nje ma prawie żadnego 
zabezpjeczenja . Wtedy musi wyda- 
wać swe oszczędności a w końcu ko- 
Izystać z uobroczynności prywat- 
lej. Ogół robotników nie żyje jed- 
nak w takich wypadkach, jak wyżej 
opisane. Robotnicy, zajęci w stalow= 
niach i kopalniach pomimo najcięż- 
szej pracy otrzymuje najniższe Wy- 
nagroazenie. 


W „RAJU“ FORDA. 
O swej wizycje w zakładach For- 


pracy. 
da opowiada Toller: 

Byłem u Foraa. Został nam przy- 
azjelony specjalny przewodnik, daw- 
niejszy oficer amerykański, który 
w czasje wojny stracjł rękę. Wsjada- 
my ao autobusu i jedziemy naj- 
pierw do oddziału manufaktury. — 
W olbrzymiej hali tysiące ludzi sto- 
ją obok siebie rrzy warsztatach i 
pracują wśród njesłychanego zgiełku. 
Każdy człowiek powtarza ten sum 
ruch, przez ośm goazjn, niezliczone 
razy. 

l każdy z 125.000 robotników, pracuje 
po ośni godzin. Dzień jest podzielony na 
trzy zmiany. Nikomu me wolno rozmawiać, 
me wolno palić, me wolno usiąść. (Gdy 
ktoś chee wyjść, musi jak uczeń podnieść 
palce do góry, ! czekać, dopóki nadzorca 
nie postawi robolnika rezerwowego na je- 
go miejsce. Biada tym, którzy podezas 
zmiany szychiy z odchodzącymi robolm- 
kami, zamiemą choćby trzy słowa. W tej 
chwili nakłada się na njeh kary 1 z miej- 
sca zwalnia. Kara polega na tem, że ten 
który przekroczył przepis, przez kk 
am a wzęlędułe przez kilka tygodni nie 
może prasować. lo jest najostrzejsza ka~ 
ra jaka może dotknąć robotnika. Nie za- 
rabu. A gdy wraca, może mu się zdarzyć, 
że na innem miejscu, jakie mu zostało 
przydzielone, zarabia mniej, niż przedlem. 


POD NADZOREM POLICIE FABRYCZ- 
Pa. i wz 
We wszystkich halach iabrvecznych ror 
się od polr$żantów zakładowych 1 nad- 
zorców, kontrolujących ropotnika. Poly 
cjaner zakładowi są podobnie ubram jak 
policjamei piuitstwowi. Według konstytucji 
nie miehby do tego żadnych praw. Biorą 
je sobie, noszą rewolwery 1 pałki gumo- 
we. Gdy zauważą, że robolnik przekroczył 
jakieś przepisy, obowiązujące w tabryce, 
aresztują go 1 prowadzą do kaneclarji. 
„WYPOCZYNEK 
każdy robotnik ma 15 mmult czasu do 
jedzenia. Niema osobnyrh hal na spoży> 
wanie stawy. W hali przesyconej czarnym 
kurzem 1 wszelkiemi możliweni chemi- 


kaljanu znajdują się wózki z środkanu 

Ettin era BALSAM NA 

gera ODCISKI 

usuwa radykalnie bez bolu upor- 
czywe nagniot ki i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i wyrób: 


Apteka M. Etitingera 
LWÓW, PLAC GOŁUCHOGWSKICH. 


KOMITET. 


spożywczemi. lam kupuje robolmk za 23 
centów amerykańskich swój luneh, t. j. ka- 
wę we jilaszce, dwa sandyichy (kawałki 
chleba z wędlinami, konserw:um 1tp. oraz 
owoce) jeżeli ma ocholę, połyka lo wszyst- 
ko, siedząc na ziemi. Ale „proletarfat Ww 
kołnierzykach', urzędnicy 1 tumkcjonar- 
jusze mają doskonale urządzone sale sto- 
łowe gdzie przy bniecie dobiera się spe~ 
cjały, jakie komu smakują, jak mięso, ja- 
rzyny, sałaty, kompoty, kawa, mleko itd. 
Raehwiek płaci się po jedzeniu przy wyje 
ściu. i 

ZAROBKI I PODAŻ RĄK DO PRAGY. 

Najmźsza płaca u Forda wynosi 5 dol. 
dziennie. Tydzień pracy trwa pięć dni. 
Niektórzy robolnicy zarabiają tygodniowo 
70 — 75 dolarów. 

W Ameryce tysiące robotników, którzy 
ani pojęcia mie mieli, że grozi im ulrata 
chielja, wieczorem mogą znaleźć się na 
bruku. A pomimo lo tystące 1 tysiące 
robotmków wszystkth narodowości, wszy= 
stkach ras wAśme się do Worda. Praca 
jest tak zmechanizowana, że każdy nieu- 
kwahtikowany wi ciągu pół godziny nauczy 
się swej roboty. Już wieczór o godz. ll-ej 
ustawiają się ludzie przed bramą biura 
przyjęć, a rano stoją już tysiączne masy 
przed, tabryką. Jeżeli nowe „ręce' są zbę- 
dne wywiesza się tablicę z napisem: .„l0ząś 
mema żadnej, pracy“, a robotnicy w cią- 
gu godziny nie oddalą się z pod bram mad- 
jeżdżą straż pożarna i przy pomocy sika- 
wek usuwa 1ch. 

SAMOW YSIARCZALNOŚCĆ W ZAKŁA- 
DACH FORDA. 

Oprócz manulaktury są stalownie, gdzie 
Ford iabrykuje blachę stalową, w butach 
szklanych wyrabiane jest niełamliwe szkło, 
które się potem tnie 1 fpoleruje, w mnych 
oddziałach tabrycznych wyrabla się części 
automobilowe 1 i. p. Na jednym z dze- 
dzińców nagromadzone są góry żelaziwa, 
zardzewiałe części 196 „wysłuzonych o- 
krętów wojennych, które Ford po taniej 
cenie kupie od rządu amerykańskiego na 
slop= 

600 AUTOMYBILOW DZIENNII 


Zamm opuściłem labrykę,  zwiedziłem 
halę, w której wszystkie części aż do wy- 
kończema automobilu są męchanieznie zę- 
siawianie, poczem gołowy Już automobil, 
por'ędzany własną siły wyprowadza robo- 
tik przez stację kontromtią Jo wielkiej 
hali, gdzie się je sprzedaje. 

Nażdego dnia opuszcza iabrykę 600 aul 
w pakąch, również wyrabranych u Forda 
1 ładuje się je do wagonów kolejowych. 
40 pociągów z 100 wagonami wyjeżdża 
codziennie z hal lordowskjej. 

Jak opisuje Ioller pracę u Forda. Robo- 
inik pracuje tam jak maszyna, powtarzając 
te same ruchy co sekunda. Zdarza się, 
że przez całe lata, aż do końca swego mie- 
długiego zresztą życia, robolnik stoi przy 
jedym 1 tymsamym warszlacie. Jest tezą- 
stką olbrzymiej maszyny, która go odrzu- 
ca, jak bezużyteczne rupiecie, gdy siły 
jego słabną, gdy praca jego nie posuwa się 
JRk w zegarku, staje się mniej wydama. 

Raz, dwa, raz dwa, wciąż w temsamem 
tempie, całe życie to samo... 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


Plebiscyt w przemyśle naftowym. 


Agiluczi plebiscytowa w przemyśle na~ 
ltowym rozpoczęła się nu dobre. BBS. 
używa Bnajbardziej ktaruliwych środków 
do agitacji. Konusje plebiscyiowe według 
regulaminu składają się z grona robotni- 
ków tej kopalni lub sekcji, ogdzie odbywa 
się głosowanie. komisji plebisecytowych w 
Zmgłębiu borysławskieni jest około 150. 
BBS. nie posiada takiej nawet ogólnej iicz- 
by członków i brak jej ludzi do 'komush. 
Stara się więć kupować ludzi po 20 zł, 
za przyjęcie mandalu do komisji z ich 
ramienia, lecz ı to nje pomaga, gdyż ro- 
bolnicy me shega przyjmować pieniędzy 
z bradnyrch rąk. a 

Kłamstwo 1 oszustwo w agitacji B. B. S. 
ne mają wogóle miary. 

Siaunsław Zakrzewski jeździ po Borş- 
sławiu, Rypneny 1 Bitkowie 1 adbywu kon- 
ferencje z pracodawcami 1 kierownikami 
kopalin, groząc prawdopodobnie rządem, ze 
głosowanie musi wypaść na korzyść B. 
B. 5. W Bitkowie i Rypnem kopluje so- 
bie kierowników. Znany na tym terenie 
ze swej podłej działalności St, Zakrzew- 
ski zapowiedział zgromadzen;e robotników 
pow protektoratem pracodawców w. spra- 
wie plebiscytu. Regulanun yplebiscytowy za- 
kazuje micszanta się 1 wpływania na ro- 
holmkow przez pracodaweów 1 kierowm- 
ków na tok głosowania jednej, czy drugiej 
sty, Jeżeli kierowniey 1 pracodawcy będą 
ulegać rozkazom tego.. Stasia Zakrzew- 
skiego, to wprowadzą do kopalń walkę 
polilyczuą 1 wtedy zaczniemy zastanawiać 
kopalnie 1 w tych kopalmach będziemy 
urządzać zgromadzenia agitącyjne tak, jak 
lo próbują już różni kierownicy kopalń. 

lego rodzaju metody są szkodliwe dla 
przemysłu 1 me chcemy ich wprowadzać 


RZL. 


o ile nie będziemy do tego zimubzeni. iala- 
tego osuzeguny dyrekcje [irm. 

Nie zapomniał też Staś Zakrzewski o 
organizacji wierlaczy 1 do mich się udał 
z rozkazem, że muszą głosować na listę 
mr. 1. len biedny Sws wylauny z Masy 
drohobyckiej, a obecnie 1 lwowskiej nie 
może sobie znaleźć miejsew I szwęda się 
po Zagłębiach po głosy robowików dla 
Bb. Be m „i 

DB. B. 5. ze Stasiem na czele pertrak- 
tuje z wierlaczami, Lndem, Gwiazdą, 
strzelcami 1 mnemi grupkami niewiadomo 
jakiemi w gelu uzyskama ich głosów, a 
zato obiecuje budować im dom; ludowe. 
Prawdopodobnie te wszystkie grupy nie są 
iak naiwne r wiedzą, że są to buddy. 

Najgorsze 1 najpodlejsze środki prze- 
kupstwa stosuje B. B. >. w swej agitacji, 
byle lyłko uzyskąć 20 proe. głosów robo- 
Iniczych. Czy uda się lo wszystko — po- 
każe dzień Il. 21. 1 28. maja br. 


Chcą ratować korytko 
sanacyjne. 


'a niedzielę 27, b. m. o godz. 12.30 
w południe, w sali Sokoła w Borysławiu, 
bezimienny komunikat urządza poselską a- 
kądemię z udziałem posłów pol. dra Le- 
ona Kozłowskiego, 1.dr, Bromsława Woj- 
ciechowskiego w sprawach politycznych 
1 gospodarczych. 

Dr kozłowski, jak wiadomo stracił man- 
Gnt p oselsk; na poasiewie wyroku Sądu 
Najwyższego. 1 tenże dr. Kozłowski, któ- 
ry zosta wybrany do sejmu dzięki oszu- 
stwom, ma cywilną odwagę przemawiać 
jeszcze na zebraniach. 


Wiadomości z Drohobycza, 
Wojna bebesowców z komisarzem Kasy chor. 


komisarz hasy chorych p. Sopocki we- 
zwa na odprawę” wszystkich pracownie 
ków hasy chor. w wielki czwartek na godz. 
4.30 rano L Na wstępie odczytał pismo 
wzgłędnie doniesienie, jakie  zrobih na 
niego przywódty lrakcji, do ministra pra- 
ey 1 okr. Urzędu tb. we Lwowie, w 
klorem oskarżono go o 10, że rzekomo po- 
piera cekawistów a prześladuje „iraków* 
i ze jednemu z urzędników cezylającemu 
w czasie pracy „Przedświt: miał go wyr- 
wac Z ręki. 1 powiedzieć źe nie pozwoli 
na Czylunie takrch szmat itd. 

Irzeczytawszy doniesienie, klóre mu wi- 
klocznie z tych urzędów zwrócono, ośwląd- 
kzys. królko: „ludzie, którzy to pisali są 
bez czort 1 honoru — skończona swo- 
łocz. lo usłyszeli od komisarza. tego 
rodzaju gorllwi 1 bardzjej papiescy. mż 
sum papież. rewolucjoniśći co p. Pa- 
slush 1 powazna we Irakcji fgura, Szaj- 
kowski. Iemu ostatniemu przypomnieć wy- 
pach, że Zw. Prue. Ras chorych 1slniee 
dotąd 1 że piemądze tutejszego od- 
działu kilkaset zł. jako b. lego skarbnik 
będzie musiał zwrócić, bo później może 
byc gruba przykrość z tej drobnostki. 

Skoro już mowa o kasie chorych. to 
stwierdzić wypada. że choć zasadmezo 
lue wiele się tam, po odejściu Stasia zmie- 


iuło, lo jednak przyjemniej obecnie choć- 
by w poczekalni posiedzieć, nie słyszy 
się bowiem dzikich wrzasków 1 awantur 
oraz karczemnych wyzwisk pod adresem 
wszyslkich bez wyjąlku pracowników. 
któremu raczy ich „szel“ od rana do 
nocy. 

Pozatem dowiadujemy się, że wszystkie 
zarządzenia Slasia jak n. p. stabiugacja, 
dehrely, klóre tyle radości budziły u 
wiernych, naiwnych kilku szczęśliwców, 
komisarz obecny anuluje 1 będzie Za- 
wieraa z pracownikami wszystkimi umo- 
wy Indywidualne, 

lukże pracownicy, którym pozmieniano 
iunkcje, prawie, że każdy wraca na swe 
iniejsce poprzednie. 

P. komisarz 5opo.ki okazałby naprawdę 
pewien sharakter. gdyby anulował mne 
Jeszcze mepoczyłalne wybryki Siasia 1 
przyjął z powrotem do pracy, w chwih 
alaku szału wyrzuconych przez niego qlra- 
cowników kasy, a naprawiby bez żadnych 
uzasadnionych powodów wyrządzoną tš mże 
może najsumienniejszym w pracy krzy- 
wde. He są wari nowi pracownicy, o teni 
miał p. komisarz możność przekonać. się 
już w tym krótkim czasie swego urzędo- 
wama. Gzekainy 
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NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nle odpowiada). R 


Nie wstydź się, jeśli masz 
przepuklinę! 


Udaj się do najstarszego na świecie 


Zakładu Specjalnych bandaży 
przepuklinowych i brzusznych 


M. FREILICHA, LWÓW 
ul. Grodecka 35 


iam nie ryzykujesz ani grosza, nie odpowiada 
Gi bandaż, dostaniesz natychmiast pieniądze. 


W związku z nieścisłemi iniormacjami 
o obradach NI. Walnego Zjazdu Dele- 
gatów ZASP.  Prezydjumi MI. Walnego 
Zjazdu prosi o łaskawe zamieszezenie Mu- 
stępującego oświadczeni: : 

Lrezydjum stwierdza. Iż sprawa zarzu- 
tów Gmazda Lwowskiego została przez 
Zjazd rozpatrzona, oraz, że Zjazd uchwa- 
hi ustępującemu Zarządowi Giownemu ab- 
solulotjium z wyrazuni gorącego uznaniu 
zą Owocną uWziałaliiość, oraz że po wysłu- 
thamu b. członków Zarządu (umiazdu 
Lwowskiego, Zjazd zatwierdził potępiający 
wyrok Saou koleżeńskiego, wydany nu 
członków b. Zarządu Gniazda Liwowskie- 
og, łagodząc karę na skutek prośby usię- 
pwącego Zarządu Głównego. 

Nieprawdą zatem jest, ze Zjazd nie do- 
puścu t, zw. opozycji do głosu, jak rów- 
nież nieprawdą jest, że dlealry Mhejskie 
w Warszawie nie przysłały swych Dele- 
galów. Nalonuast prawdą jest, żę lealry 
Miejskieew Warszawie przysłuły swych De 
łegalów w osobach kol. kot.  Lenczew- 
kiego 1 Wronckiego z tealrów dramalycz= 
nych, kol. Palewiecza - (olejewskiega Z o- 
pery 1 kol. Parnellu z baletu. 


pPrezydjum MI Walnego Zjazdu Delega- 
tów Ze. 

(—) Wwław Nowakowski, przew. Zjazdu, 

(—) Włiulysław Paw owski, sekr. Zjazdu. 

Za zgodność: Dyrektor zarządzający ZASP : 
Jm Pawłowski. 


Ail Walny Zjazd Delegalów ZASP, ko- 
munikuje, że posianowił: wyrok Sądu Ko- 
leżeńskiego ll-ej instancji, skazujący na 
skreślenie z organizucji ZASP. pp. Wa- 
chawa Zabielskiego, Romualda Bojanowskie 
20 1 Komualda Lyganika utrzymać w mocy 
z tem, że na wniosek ustępującego Zu- 
rządu (ułównego skreślenie ograniczyć do 
jednego roku, lo jest do MII. Walnego 
Zjazdu. Po tym terminie w razie njeni- 
agnnego ch postępowania zostaną ont 
przyjęci do ZASP. w kategorji kandydatów, 
z zawieszeniem w prawach orgamizacyjmyci 
na lut 3. Go do p. ltdwarda Zyteckiego 
wyrok złagodzić, „olająż go do kalezorii 
kandydalów oraz zawieszając w prawach 
organizacyjnych na lat trzy Go do pp. 
Gustawa lasińskiego I Tadeusza Łowtczyń- 
skiego wyrok złagodzić, zawieszając wh 
w prawąch organizacyjnych na fal dwa. 

Niniejszy wyrok ulega ogłoszemu. 

Przyszłemu Zarządowi Głównemu Wal- 
ny Zjazd udziela prawa wydamia pozwo- 
lena pp. Wacławowi Zabielskiemu, Ro- 
mualdowi Bojunowsktemu 1 Romualdowi 
Cyganikowr brać udział w praev teatru 
poza Lwowem. 


Prezydjium NIL Walnego Zjazdu Delega- 
tów ZASP.: 

(—) Wieław Nowakowski, przew. Zjazdu 

(—) Włiutysław Paw owski, sekr. Zjazdu 

4a zgodność: Dyrektor zarządzający ZASP: 
Mur Pawłowski. 
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W tym gmachu spaliło się ponad 500 więźniów. 


Kronika. 


Lwów, dnia 27 kwietnia 1930. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Niedziela 0 8.30 „lańce połowieckie”, 
„Postój kawalerji' 1 „Zaproszenie do tań- 
ca". 

Niedziela o 7.30 „Baron cygański — 
zmżki ważne. 

Pomedziuek o 730 „Traviata, oslalni 
pożegnalny występ: Wittorto W emberga. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 


Niedziela o 3.30 „Pan Topaz“, ceny 
zniżone. 

Niedziela o 2.30 „Pan lopaz*, zniżki 
ważne. 

l'omedziałek o 7830 „Pan Topaz“ — 


zniżki ważne. 

REPERTUAR TRUPY WILESSKIEJ: 

Niedziela o 12 „kadusz bHaszem 

Niedziela o 8.15 „Nocą na starym ryn- 
ku”. 

Ponjedziatek o 8.19 „ervlerje 

NA DZISIEJSZY! PORANKU ARJ l 
PIESNI WITYORIO WEINBERG wystąpi 
z szeregiem pieśni a anałoznanyh arji 0- 
perowych. Przy loriczianie art. teatrów 
micjskich p. Dagoberto Poltzinetl(j. Począ- 
tek o godz. 12 w południe. Ceny miejsa 
popularne 

W PIĄTEK, DNIA 2. MAJA w leatcze 
Wielkim poraz pierwszy „Lwie Serca“ 
Juljusza Stelana Petryego, baśń herot-ko- 
inedjowa z muzyką Adama Sołtysa. Ite- 
żyserja 1 mscemizacja p. br. Erączkow- 
skiego, orkiestra pod kierunkiem p. Woj- 
narowiczą. 

„ROŻŁ Z FLORYDY", operetka lallu, 
w. mstrumientucji Korngolda, niegrana do- 
tąd w Polsce, wchodzi: na repertuar tea- 
tru Wielkiego w dniach najbliższych, 

Wlorek o 730 „Skowronek“ — tani 
dzień, ceny zniżone. 

Wtorek o 7.30 „Pan 
ważne. 

4 „TRUPY WILEŃSKIEJ”, Dziś o go- 
dzinie  12-tej w połudme „Kidusz Ila- 
szem' Szalona Msza w inscenizacji dr. 
Wajcherta. Ceny od 1—3 zł. Wieczorem 
o 8.15 muslerjum Pereca „Nocą na sta- 
rym rynku osnute na tle rewolucji w 
roku 1905. Przepiękna gra zespołu. mu- 
zyka Kamińskiego oraz dekoracje Waj- 
trauba składają się na całość tego wi- 
dowiska, które przykuwa oko widza. Ju- 
wo w poniedzidek o 8153 wiccz. pre- 
mjera głośnej sztuki Fr. Langera .Peryte~- 
rje“, j 


lopaz” — zniżki 


nr; 
POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ 
Komisarza Kządu odbędzie się we włorek. 
niu 29. kwietnia o godz. 19-tef (7 wie- 
czorem) w sah posiedzeń Radv miejskiej. 
ratusz I. p. Á l | 


| »PROTERTORZY W 
Lusiachy Kalinka 1 
Zam. w Źimnej Wodzie zostali oskarżeni 
w policji o oszustwo przez Aleksandra 
asa, Zam przy ml. kingi 2L Obaj bo- 


wen wyłudził o szaccał 
Dodt prele c d donoszącego 40 zł 


TARAPATACH. 
Roman Dutkiewicz 


gg ETNT KSNDYDAF NA WŁOCZĘ- 
Mos Wiktorja sliwa. zam. przy ul. Zit- 
wę i I. 65. doniosła policji że 8-letm syn 
j "AZimierz onegdaj wydalł się z donn 
1 dotyehczas nie wrócił 

« LORNETKA tealnalna wraz z futerałem 
Iest do odebrania w polej. Zakwestjono- 
wano ją u blatnika. 


di wyrobienia mu posady w - 


Główne wejście do więzienia Ww 


Columbus (półn. amerykański 


-= 


stan Ohio, gdzie 


podczas katastrofy pożaru spaliło się w poniedzinłek wielkunocny 31/ więźniów. 


OBŁOWIŁ SIĘ, Na przystanku tramwa- 
jowym na Wałach Ietmańskich jakiś do- 
iimiarz skwadł z kieszeni spodni portfel, 
zawierający 1.210 gł. 1 zapiski na szkodę 
Ernesta Mizesa, zam. przy ul. 29 Lislo= 
pada. 

ROWERY z marką „ŁUCZNIK. 

Największa fabryka rowerów w Polsce, 
mieszcząca się w Radomiu, zdobyła so- 
bie w slosunkowo królkim czasie olbrzy= 
ma popularnosc, a rowery z marką ŁU- 
CZNIK” cieszą się dużem wzięciem. l'a- 
bryka ta, należąca do Państwowych Wy- 
twórni Uzbrojenła, posiada najbardziej pre- 
cyzyjne 1 udoskonalone maszyny, no- 
wocześnie urządzone zakłady doświad- 
czalne 1 taboralorja. Produkcja rowerów 
nałeży do jednej z trudniejszych gałęzi 
przemysłu, gdyż wymaga niezwykłej pre- 
cyzyjności r solidności w wykonaniu. mi- 


mo lo fabryka radomska, zawdzięczają: 
iowccześnym urządzeniom. dobrze wy- 
szkolonemu personałowt robolniczemu. u~ 


Żywaniu pierwszorzędnej jakości surow- 
tów. — zdołała w krótkim czasie wypu- 
ścić na rynek polski idealnie dostosowane 
do naszych dróg rowery, trwałością prze- 
wyższająge wszystkie typy rowerów zaą- 
granicznych. Nie więc dziwnego, że juz 
w bieżącymi roku naogół daje się zauwa- 
żyć wbilną przewagę rowerów marki „„Łu- 
czmk” 1. jeżeli celem przemysłu polskie 
go jest gospodancze uniezależnienie Polski 
od zagranicy, to miejmy nadzieję, że w 
dziedzinie przemysłu rowerowego ecl ten 
zostanie już w krótkim czasie osiągniętv. 


Komunikaty. 
ZARZĄD WOJSKOWEGO KLUBU SZA 
UJISTOW zawiadamia, że Nadzwyczajne 


Walne Zgromadzenie odbędzie się dnia 12. 
maja br. o godz. 18 w lokalu klubu ml 
kurkowa |. 12. W razie braku kompletu 
odbędzie się o 18.30 N. Waln. grom. bez 
wzglęlu na ilość gzłonków a uchwały za- 
padłe na niem będą prawomocne. 


PRZYPOMINAMY. że Doroczne Walne 
Zgromadzenie 5lowarzyszenia brukarzy 
„Ognisko“ odbędzie się w njedzielę, dnia 
2/. bm. o godz. V-tej rano w sali Stow. 
„(Gwiazda '. 

4.4, R. zawiadamia, że Akademia 
1-szo Majowa odbędzie się w lokalu wła- 
snyvm dnia 30. kwietnia bm. o godz. 18-tej, 


Sport. 


Dziś w niedzielę boisko Zw. Rob. Stow. 
Sport. na Bogdanówce o godz. 9-tej rano 
rozgrywki o mistrzostwo klasy „B“ mię- 
dzy K. 5. D. Lo GRAWIKA a-L.-K. S$, 
SPARTA. O godz. 1l-tej rano na iemże 
boisku R. K. S-—VTS. O godz. 3-:1ej pop. 
R. K. 5. IL—VIS H. : 


Godzina 1 popol. boisko Czarnych 
Ł T S G — CZARNI | 
Zawody o mistrz. Ligi. 

Zawody le zapowiadają się nadzwyczaj 
ciekawie. już to dlaiego, że benjaminek 
Ligi jest dotychczas niepokonany., jak 
również dlatego, że Czarm po swych o- 
siainieh zmianach zwłaszcza w napadzie, 
napewno będą starali się zatrzymać Ł. 
1. S$ G. w jego dotychczasowym zwycię- 
skim pochodzie. Poptrzedzą zawody 

SWITEZ—CZARNI IB 
mistrz. klasy A. 


Godzina 11-ta rano boisko Pogoni 
POGOŃ TB— UKRAINA 
mistrz. klasy 4. 

bPozalem odbędą się mecze ligowe: Po- 
lonia—Pogoń w Warszawie, Warta =War- 
szawianka w Poznaniu. Ł. K. S—Wisła 
w Łodzi r Cracowia—Garbarnja w Krako- 
WIE. 
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E DZIAŁ SZACKOWY Z 


Ł. 17. 27. IV. 1930 
AADA SUS 1 LL. 
| Louwa Praga 
(.Leskosłovenska Mepubiikac" 1930). 


Biały zaczyna 


1 wygrywa. 


ZADANIE i. Pb. 
K. Erim, Wiedeń. 
l-sza nagroda „tho Good Companion“ 
1921. 


Mat w 8 posunięciach. 


ZADANIE 1% 146, 
D, Przepiórka Warszawa. 
(„Uzym”* EAE 


Mal w 3 posunięciach 


UWAGA. «AY zadaniu I. 140 należy usu- 
uąć czariiego Helmana z pola 6/, zaś w 
sadaniu I. Jl$ w miejsce czarnego gierm- 
ka, należy wstawić blałego lletmana na 
polu el. 

Termiu nadesłaiia rozwiązań 
wamy do dma Y. 5. 1930 


LITERATURA. 

Internahonale Galerie Moderner Problen 
komponisten, M. J. tego Interesującego 
pisma. Już wyszedł 1 zawiera tologralie 1 
życiorysy 1) K. Prylza z lanj. 2) Rudolla 
L/hermelyu z Niemiec, 3) K. Erina z W;c- 
Uma, 4 C. G. Gavriloyva z Kumunp, 3) 
N. kKulberga z Szwecji 1 6) O. Nagyego 
z Węgier, Zamykają numer zadania 1 roz- 
włązania 


przesu- 


Redaktor: S$, t.. 


CIEBAWE BOŃCGW KL. 
ZADNE 1. TAE. 


K. A h Kubhel. (Rosp: 
(Listok Szachmatnego Krużka 1921). 
Bate zacz. 1 remlsują. 
iozwiązanie. 1. (g7-c0! WblĘ+ (naj- 


iepszoe). 2. Kdó! W bb; 8. cG, MX: 

4. d/, Weó; 5. Kb, Wdb; 6. ke, We6-- 

4. Rbr Wez, 8. Kaś, Wxd/ pat. 
WIADOMOSCI. 

Meez Uslord — Cambridge dat wynik 
+ do 5 dla, uniwersytetu oxlordzkiego. Z 
51 dotychczas rozegranych meczów, Żk ra- 
zy wygra Oxlor a 29 razy Cambridge, ò 
meczów zakończyło się Temisowo. 


DZIAŁ SZARADOWY 


LOGOGRYU. 
ułożyła ..llalka", 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 
imię męskie (zdrolniałe). 


Zarysy inaczej. 
Stronnictwo polityczne. 
. Nazwa alkoholu. 
. Suknia, kapłańska. 
Jest w oku. 
„ Pustka Inaczej. 
„ Miasto na Sycj (1. 
Rycerz przed fasowaniem. 
10. Polska w języku obeym. 
11. Drogocenny kamień. 
12. Rzemieślnik. 
15. Radość. 
14. Tyluł znanego dzieła pow polsk 
Srodkowe litery czyłane z góry na dół. 
dadzą imię t nazwisko sławnego powles- 
«loplsarza polskiego. 


SENED e EN 


335. 

SZMŁADA. 

ułożył M. M. i 
Słuchajcie, co Wam powieni. 
Wyrazy dwa złoży łem. 
Dwie Zzgłoski w każdem słowie 
‘lu wspólnie połączyłem 
Zgłoski pierwszego siowa. 
Liczba początkująca. 
Ważna 1 porządkowa 
Znana data miesiąca. 
4 pierwszego słowa druga 
Zołoska ta. w drugiem też 
lo u łabędzia długa 
so Może WNC? duż 
Drugi zas wyraz cały 
lo bracie mój kochany 
Jen miesłąc tak wspanialy 
Naim wszystkim dobrze znany. 
A leraz towarzysze 
Szarada skończona, 
Niech każdy z Was usłysze, 
Powiem, co znaczy ona. 
Wyjdziecie na ulicy 
Rówm a pojednam 
Urzędnik, robotnicy, 
Jakoteż i włościanie. 
w ów piękny dzień całości 
Zawołać z całych sił: 
„W braterstwie 1 muości 
By każdy człowiek żył”. 
Polężne Wasze głosy 
Wyzysku zburzą gniąch, 
Uleecą poc niebliosy 
Na wrogów padnie strach: 


wiesz. 


KOZWIĄZANIA ZAGAD h. 


29. 
Kor- po- ra- (ja. 
Rozwiązauta nadesłali: „Amor“, M. 


Madeyska, N. Ziemborowska, H. Wojnaro- 
wiczówna, J. Wulczakówna, Warszawski 
Z. dietz, M. Sławnieki 1 W. >zwabowiez 


Program radiowy. 


NIEDZIELA, 27. kwietnia. 

ŁWÓW, 10.15. Nabożeństwo z katedry 
poznańskiej. —- 1158 dygnał czasu z 
bs. Astronom. ı hejnał z Wieży 
Marjąckiej. — 12.10. Poranek muzycz= 
ny z Filharmonji Warszawskiej, — 
11.00. Odczyt rolniczy 1 muzyka (tr 
z Warszawy). — 1£30. O wilgolności 
gleby 1 sposobach jej regulowania. — 
141.00. Muzyka z Warszawy. — 17.40. 
Koncert Repr. Ork. Pol Państw. (tr. 
z Warszawy). — 19.00. Rozmaitości 
i komunikaty, — 19.15. O ludziach 1 
świętych przydrożnych. — 10.58. Sy= 
gnar czasu z Obs. Astron.z Warązawy. 
— 20.00. Kwadrans literacki. — 20.10. 
Kongert wieczorny z Krakowa. — 
21.15. Słuchowisko p. t? „Morderstwo'” 
(tr. z Krakowa) — 22.15. komunikaty 
z Warszawy. — 25.00. Muzyka tanecz- 
ma z Warszawy. 

9.30. Uroczystość otwarcia międzvna- 
rodowych Targów poznańskich. 
PONIEDZIAŁEK, 28. kwietnia. 

ŁWOW. 1J.08. Sygna pzasu z Obsetw. 
Astronom. 1 Ohemał z Wieży Marjac- 
kiej z krakowa. — 12.05. Muzyka lek- 
ka z Gastronomii w Warszawie. — 
16.15. Iiozmaitośćci 1 muzyka gramotl. 
-— 19.50. bygna. czasu z Obs. Astron. 
i hejnaj z Wieży Marjącgkiej. — 20.05. 
Pogadanka imuzyczna z Warszawy. — 


ZE. Z. WZ AA |_| T, 


20.36. Koncerl międzynarodowy (W. z 
Wiednia przez Warszawę) — 2200. 
„Poszukiwącze djamentów ^ — 22.10. 
komunikaty z Warszawy. 


Kronika radjowa. 


NOWA STACJA NADAWCZA w Niræass- 
burgu już w najbliższym czasie rozpocz- 
nie próbne nadawanie na ftal 316 m. 
(869 kc/sek.). l 


POGOTOWIA RADJOWE. Niedawno po 
wstała w Polsce potężna 1 rozgałęziona 
organizacja pod nazwą „Pogotowie radjo- 
we Philipsa, slworzona przez fo przedsię 
biorstwo. Nie bacząc na znaczne wy- 
datki, związane z organizacją takiej pla- 
cówia., Polskie Zakłady Philips ulworzyły 
wielką sieć, rozrzuconych po całym kraju 
punktów, których obecnie jstmeje 121. W 
Warszawie 1 w siedmiu odlziałach pro- 
winejonamych kierują bPogotowiem spec- 
jalani mżynierowie. których opiece podle- 
gają poszczególne rejony. W ten sposób 
do najdalszego nawet zakątka może do- 
trzeć wysłannik Pogotowia liadjow ego. 

Ci lachowi wysłamucy -~ jnspeklorzy, 
rekrulujący się ze znanych miejscowych 
radjoamatorów - techników, nie mają pra- 
wa zajmować się bezpośrednią, sprzedażą. 
Zadaniem teh jest wyłącznie udzielanie 
porad 1 fachowej porady. o klórą tak 
trudno nieraz w maiejszych miejscowo- 
ściach. 

Zrozumniałe jest, że działalność tych 1u5- 
pektorów ma ogromne znączenie dla ro- 
zwoju radjolonji w Polsce. tła nowa or- 
ganizaącja wyda niewątpliwie rezullaty nie- 
mme; trmponujące od zorganizowanych 
przez Polskie Zakłady Philips ekspedycyk 
radjowych. 


Kącik h 
ącik humoru. 
TAKTYKA 
— On musi spełniać wszysikie moje 
życzenia, bo mu zawsze grożę, że alejdę 
od niepo. 
— lo (i się udaje tak długo, dokąd jes- 
teś młoda. 
-- Później będę mu groziła, że... zo- 
stanę, 
BŁYSZCZAŁ.. 
+= Lzy wiesz” Henryk wczoraj błyyz- 
czai w towarzystwie, 
= M0 WEB Mmren? 
— lak jest, miat na sobie slure, wy- 
święcone ubranie kamgrnow e. 


= Ach, mamusiu... gdybym to ja mo- 
gta kiedy dostać takie wielkie jajko wiel- 
anocne! 
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Drzewa, pokryte kwieciem wiosennem. 


Wiedza na usługach zbrodni. 


Zastanawiającą jest rzeczą, do jakich 
sposobów ucicka się «dzisjejszy przestępca 
w swej zbrodniczej działalność. Oprócz 
kradzieży chorobolwórezych baktylt eho- 
lery, dżumy czy tyfusu. jakie lo kradzie- 
że przydarzały się ostatnio w kilku krajach 
a łup z nich pochodzący prawdopodobnie 
przeznaczony został dla celów zbrodniczych 
— Ameryka stała się obeeane widownią 
przestępstw dokonywanyci przy pomocy 
radjum. 

w Stanie Vqrginja. popełnione zosta- 
ło oslalnio morderstwo na pewnym boga- 
tym labrykaneje właśnie przy pomocy ra- 
djum, którego promienie, działające zbył 
długo, przyprawić mogą o śmierć. Na 
tem właśnie oparł się jedyny spadkobier- 
ca owego labrykanta i zdołał osadząć: mu 
w noszonym przezeń qierścieniu odrolnnę 
radjum. klóra stała się powodem śmier- 
cl jego olary. 

W kika miesięcy po zgonie fabrykanta 
morderca jego zoslai aresztowany. ale mi- 
mo głębokiego przeświadczenn © jeso 
wanie, zosku dla braku dowodów zwol- 
Inolty. 1 

Znany jest także wypadek. jaki przy- 
trafu się w Nowym Yorku, gdzie pewien 
młody lekarz oharował przez zazdrość swej 
ukochanej, która złamała dane mu słowo 
1 wyszłą za mąż za Innego, amulet «io 
noszema na szyji. Z pięknej 1 kwrmnącej 
kobiety zrobił się w niedługim czasie isinv 
szkielet. Badnjący ja lekarze crzckli, 1ż 
jest lo zatrucie radjum. I rzeczywiście w 
owym ofiarowanym jej plalhnowvm amu- 
lecie znaleziono odrobmę tej materji. I w 
tym wypadku nie zdołano należveie wy- 
świellić te; niezwykłej zbrodni, gdyż prze- 
stępea sam sobie wymierzył syrawiedli- 


SIŁA WYIZSZĄA 
—- Pane dyrektorze, chciałem się zwol- 
me ma godzinę z biura. Muszę iść z żoni 
kupic jej suknię balową. 
— ło jest wykluczone... 
— Jestem bardzo wdzięczny panu dy- 
rektorowi. 


wość 1 popełni samobójstwo. 

Pewien robolnik w Chicago chciał poz- 
być się w ten sposób swej żony., 12 sma- 
rowu jej łóżko jakimś radjoaklywn; m pre- 
paratem, który ukradł w tabryce, gdzie 
pracował. Zanim jednak radjum wykazało 
swe zabójcze działanie sprawa się wykryła. 

Najetekawszym jednak jest lakŁ jakı 
przydarzyć się przed kilkoma laty w Hisg- 
panji. gdzie jeden z hraca njezwykłym 
zaiste sposobem podpalił dom uruglego 
brata. lako optyk posłużył się on w tym 
wypadku specjalna soczewką, która zbie- 
rając w sobie promienie słoneczne. kiero- 
wała je ną słomiany dach swego brata. Do- 
piqąc on swego 1 rzeczywiście dnia pewnc- 
go dach stodoły zajał się ogniem. lecz po- 
Żar zoslał na szczęście umiejscowiony R 
ugaszony. a pomysłowy optyk oddany w 
ręce sprawiedliwości. 
pam. - zza 


Fspartuar kin Iwowskich. 


APOLLO: Maurice Chevalier jako Pie- 
śniarz Paryża 1 opera „Poławjacze pereł'. 
CASINO: Gdy kobieta się zapomni", 

CHIMERA: „Wiosenne burze. 

COLOSSEUM: „lempo — Tempo" w 
ron głównej Alberimni. 

LA] AMORGANA: „Maddalena“. 

GRAŻYNA: „Erotykon* oraz „Gzyją jest 
moja żona“. 

KLOPERNIN: „Diana“. 

ŁKW: „Dusze w niewoli". 

LUNA: Douglas Farbanks oraz kddie 
Polo. 

MARYSIENKA: 
weselny". 

OAZA: „szachownica serc". 

PALACE: „Pokusy luropy* (dźwięko- 
wy). 

PAN: „Uroda życia”. 

PASAŻ: „5 dm strachu“ serja LI. 

POLONIA: „Współczesne dziewczęta”. 


Dźwiękowy „Marsz 


PROMEN: „Miłość w przyrodzie i 
„Nieznany ojciec". 


SŁYLOWY: Więzień wyspy Heleny. 
UCHCHA: „W szponach azjatów . 


SUE Wi "lów dci 
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Centrala Pończoch Pfau, Rynek | 


kwietnia . 1930. 


najtaniej, ho 
wchód przez sień 


POSZUKUJEMY młotego chłopaka z lep- 
szej rodzmy do posyłek. Zgłoszenia oso- 
biste w godzinach urzędowych. Lwow- 
skie low. kredytowe, legionów 33. 


SPRZEDAM okazyjnie jednopiątrowy dom 
murowany blachą kryty L pokoje wolne. 
zajazd, 16 drzew owocowych — Prend, 
Wułocka 128. 


| Gdy kaszlesz — używaj a 


B CUKIERKI LEŚNE R 


Okulary, GWIKIENY oaa eaen an 
najtaniej Optyk SILBER, Lwów 


ulica Kilińskiego 1. 
(obok placu opiece 


Ostrzeżenie! 


OGsirzegum przed nabycjem naśladownictw 
moich najlepszych wyrobów  uliramaryny 
markt „MERKUR 6/0* 1 „AURRA 40 
klóre są czysto chemiczne 1 bez zwi 
domieszek. 'Upraszamy zalem O zwraranie 
bącznej uwagi na markt „ME RAUR 1 


ZSURRI F1P nu dokładny napis „CII. 
PEREMEWTER. Lwów” 
każdej paczce, 


. mieszczący Się na 
z Cczerwonemi boczkaum. 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, ul. Szajnochy Z. 


poleca 


następujące wydawnictwa z zakresu 
ustawodawstwa precy: 


ZIÓŁKA ŻOŁĄDKOWE 


FRANGULIN 
Znakomicie dzełają na odlłuszczenie. ob- 
strukcyę 1 na przemianę materji. Ułatwiują 
trawienie, usuwają e1erpicnta wątroby, ne- 
rek 1 kamieni żółejowych. leczą reuma- 
tyzm, arlretyzm, rozpuszrezają kwas mo- 

czówy 1 tzyszezą krew. 


Główny skład: 


Apteka Sommersteina 


Lwów — Janowska 2. 


„Balsam Thiocolin-Age,, 


CHO RORY PŁUC Umowa o pracę robotników zł, 2810 
j Umowa o pracę pracowników umy- 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą ico- B słowych » 900 
. . . PaT 1 > aé E A ~ = ZPR + 

rocznie, nie robiąc różnicy dla Urlopy wypoczynkowe pracowni , 

: P A T ków najemn. » B= 
płci, wieku i slanu, kosi miljony c Y 
Id Pi Aval 3 hosżh sądy pracy „= 240 

W — RZ walczaniu choró A 3 WA: ; 

l ho i A hi | m Ustawa emeryt. 1 uposażeń funkcj. 
płucnych 1 bronchilu, uporczywe- państw. „150 
go, męczącego kaszlu i t. p. sto- Pragmatyka służbowk, 1 ustawa c- 

sują pp. lekarze merytalna „ 200 
Zbiór rozporządzeń Prezydenta 


Rzplitej z zakresu ochr. pracy a= 


1 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie prua- 


GĄSECKIEGO, cowników umysł. » -„l50 

który, ułatwiając wydzielanie się Frankowska: Ubezpieczenie na wy- 2 

plwociny, wzmacnia organizm isa- padek choroby A ld a 
mopoczucie chorego, oraz powię- Frankowska: Ustawa o ubezpictze- 

i > ŚĆ: mach społecznych „ 9.— 

ksza wagę ciała usuwa kaszel. 5 ; a 

; d Opeka społeczna — zbiór uslaw 

Używa się za poradą lekarza. i rozporządzeń „A= 

SPRZEDAJĄ APTEKI. | Prawo o emigracji w Polsce a JAD 


EREE ESEE OR Emil Zola X ED | M a zt 
Sprzedaż na dogodne emay] Re A POLSKIE ROGLYOMKI RO 
“N 
£ 2 | 
MASZYNY MII O 
do szycia cena 5 zł. 
GRAMOFONY | pol QOWER 
R +6 Księgarnia Dudawa, O 
OWERY Lwów, Szajnochy 2. da w. 
ł części składowe tychże. ZEM © Mowa A 7 PALĘ 
Przybory do krawieczyzny i robót h [I PR ii PANZTWOWĄCH WYTĘODAI UZBROJENIA » vazave 
ręcznych. 1 b Gener Pozeb/Tawic „KAROL MEUYIG" warszawa, Ato KRZYZKA 25 
Własny warstat napraw py | JBRZEDAŻ 
ST MA LIM ON i Ska ora STB Lwow oi M, Aurowon: "zi frzecząca OCE 
: poleca KOD ane 70 MOTOWN rowami w 7 


Spółka z ogr. odpow, 
Lwów, ul. Wałowa 11a. 


księgarnia Kudowa 


«wów, Szajnochy 2 


CENNIK OGLOSZEN: am 


4 WILNO, Zawalna © Z NaGnooz«i ŁOMZA, Karciurzki 20, li Kokoszko 
+ „NOWOGRODEK. GRODZYEA Ai „AUIOGARAlE" RADOM, PL 360 MAJA, OT OLBRv w 


„KRC EKRAN a TREDOPTZTPĘZW TATY 


E Za 1 wiersz m/m. | szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem , , —'IB gr. | Cala strona za tekstem , , . «12255: . 2560:— zł. 
>> > x mma 2 > 65 > nadesłane , , —'40 > Pół strony » > eaaa a RAN . . 126— » 
ba, Ooo oe » >» » wfekście, kronika —'70 > Ćwierć str, > > 5 ad. bo , 6B'— > 
>» , ONE r » >» >» po kronice, —'5b > Jedna ósma strony za tekstem . ; ' „ gps 
3 > > > > > >» >» >» aa l-zzej str., —'80 > Cała pierwsza sirona pod nagłówkiem . 600— >» 


Ogłoszenia na a Ra a s EAP 


Redaktor odpowiedzialny : 


Wyd. Lwów, 


ul. L. Sapiehy 77. Tel. 
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JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. 
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